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Publiczność europsjaka znowu przem aw ia 
za koniocznośoią wspólcej w alki mocarutw z a- 
narohią, a rządy znowu dają do zrozumienia; 
ie  ta k ie j akoyi u is  chcą. T ak było po rzuceniu 
bomby w barcelońskim  teatrze Liceo, tak  »<uno 
po zam achu V aillan ta  na parlam ent franonski, 
i po próbie w ysadrenia w  pow ietrze obssrwato- 
ry u m  w G-reenwiohu, i po w ystrzale L eg iw C ris- 
piego, i w  końcu teraz. Ta niechęć rządów do 
wspólnej akoyi jest dziwna i chyba się tylko 
tłóm aczy przekonaniem , ie  w ykonanie takiej

połioyantów po G raniera, ale on, ujrzawszy 
ich, rzucił się calem  ciałem  na długi nóż, w bi­
ty  rękojeścią w ś ian ę , i tak  rossprół sobie w nę­
trzności, że  skonał na miejscu.

T ak is tak ta  naprow adziły na d jm y ri, i#  
zarówno Lega, jak  Gaserio należeli do jednego 
spisku i że ciągnieniem  losów w ybran i byli 
na morderców- Londyńska polioya dowiedziała 
się podobno, ie  niedaw no w  jakim ś tajnym  
klubie anarchistów  uchwalono zgładzić rów no­
cześnie Carnota, D upuy’a, Crispiego i m arszałka 
hiszpańskiego Camposa, a to przez zemstę za 
stracenie V a ilk n ta , Paulusa, HanryMgo i i n ­
nych. Teraz dopiero zwrócono uw agę na to,

_______ . . .  i e  jakiś anarchiczny dzienniczek, w ydaw any
akcyi jest niem ożliwe a powodu wszędzie od- [ w pcłndniowej Fr&noyi, napisał kilka dn i przed 
m iennyoh w arunków  konstytucyjnych. To Au- i lyońskiem  m orderstw em  te  s ło w a : „Garnot 
glia by ła  przeoiwna takiej solidarności, to zno- pom patycznie je ź lz i  po F ra n c y !  I  cóż m am y 
wu Niemoy oświadozyły, że u  siebie w domu 
dają sobie radę z anarchistam i przy pomocy 
już istniejących przepisów, to wreszcie R osya 
przypomina, że bez niczyjej pomocy żelazną 
ręką zdusiła nihilizm  i teraz może t j lk o  wszy­
stkim  doradzić, aby  zaprowadzili u  siebie to, 
co ona już posiada, — słowem, nie m a zgody, 
nie ma, jak widać, i ufności. Dawniej rządy 
zawsze by ły  pierwsze do wspólnej akoyi prze­
ciw wszelkim  m iędzynarodowym  prądom , m a­
jącym  rewoluoyjny charakter, a społoczeństwa 
patrzały  na to bardzo k rzyw o; teraz jest od­
w rotnie — i to  niezaprzeezenie bardzo oiekawy 
objaw, k tó ry  dowodzi, że jak  dawniej między 
dynaatyam i była w ielka solidarność, zaś między 
narodam i żadnej, tak  dziś przeciwnie społeczeń­
stwa m ają niektóre wspólne cele i d la nich za­
pom inają o politycznych różnicach, natom iast 
państw a gwoli t,ych różnic nie obcą zbliżenia 
na żadnem polu i rade są, gdy sąsiad jes t w  
anarchicznych opałach, bo przez to  nie może 
na zew nątrz rozwinąć swej potęgi. Swoją dro­
gą zupełnie szozere wy: ozy wspólozuoia, prze­
syłane pani Carnotowej, i w ieńce składane na 
trum nie jej zamordowanego męża, a swoją dro­
gą interes polityczny. W ięc darem nie prasa na­
wołuje do wspólnej akoyi mooarstw, darem nie 
badacz anarohizm u hr. M niszeoh wymownie 
dowodzi w broszurze (E in N aohrnf *m Grabę 
Carnot’*) wydanej świeżo we F rankfurcie  nad- 
meńskim, ie  jeszcze m ała zwłoka, a już an a r­
chii nie n ie opanuje, darem nie B onghi wezwał 
w parlam encie włoskim Orispiego, aby przy­
najm niej zaproponował mooarstwom utw orzenie 
osobnąj międzynarodowej polioyi, darem nie 
każde prawie uzupełniające w ybory w Niem- 
ozech powiększają parlam entarny  zastęp so c ja ­
listów: raądy oęaą uwag»gdniały pnwaawsByst- 
kiem  polityczny interes. Jjeos w końou społe-

powiedzieó o tym  obskurnym  następcy M&c- 
M ahona i G reyyńgo? Chyba to, że dni jego 
rządów i jego włóczęgi po świeoio już są po- 
liozone“. W szystko to  razem  utrwala, przeko­
nanie o istn ieniu  międzynarodowego spieku 
morderców. W ięc poiioye: francuska, w łoska 
i hiszpańska prowadzą wspólne badania i łowią 
anarchistów , uciekających do A lgieru, Szwajca- 
ryi, E g ip t i  i n a  półwysep bałkański. W  L y ­
onie aresztowano 30-tu, w  Avignonio 3-oh, w 
C atte  i M ontpellierze oodzień k ilku  biorą pod 
kluoz, a to  samo jest we W łoszech i w Hiszpa­
nii. Leoz już pow stały obawy, że nioie śledz­
tw a niebaw em  się urwą, bo podobno wiciu 
zaciętych anarchistów  um knęło cak, że ślad ich 
zaginął — jest domysł, że odpłynęli do A m e­
ryki południowej

O statn ie zamaohy anarchistów  na coś 
przecie przydały  się Crispiem u, bo zatrw ożona 
n im i opozycya parlam entarna um iękła i prze­
s ta ła  zwal jzaó rządow e p ro jek ty  oszczędnościo­
we. Przed spudłow anym  w ystrzałem  Legi w 
szefa gabinetu, deputow ani tak  wrogo w ystę­
powali przeoiw wszelkim  now ym  podatkom, że 
m inisteryum  po kolei wyoefywało projekta wię­
kszego o dwie dziesiąte podatku gruntow ego, 
progresywnego podatku od dochodów w ięk­
szych, niż półtora tysiąca lir  rocznie, i po­
datku od wekslowego obrotu, wycofywała 
ono te  projekta dlatego, aby podczas głoso­
w ania nie pozostać w mniejszości, bo to­
by znowu wywołało kwesfcyę gabinetow ą. Aie 
w ten  sposób była ona ty lko  odwlekana, gdyż

wersyę. Jednak  rząd i parlam ent, o z 'li  d la 
żnik prawem  kaduka zm niejszył procenta, 
przez co samowolnie uszczuplił tysiącom łudzi 
ich  p ryw atny  m ajątek, bo rzecz naturalna, że 
renta, dająca m niejszy dochód, zaraz spadła 
w  cenie. Pomimo zastrzeżenia, że taka sam o­
wola dzieje się raz  ostatni, teraz parlam ent, 
zgodnie z wnioskiem  rządowym, podniósł po­
datek  od ren ty  na  20 pre., to znaczy, że ku ­
pon roczny, na któr ~  napisano 5 lir, będzie 
płacony po 4 liry , a kupony trzy-proceato- 
wyoh obligów kolejowych będą przedstaw ia­
ły  w artość 2 -oh lir i 40-śtu oentesiroi. To n o ­
we opodatkowanie rozpocznie się od nowego 
roku i w  grunoie rzeczy oznacza cno to samo, 
co koEwoisya re n ty  v procentowej na  4 ro 
procentową i konvre:3y& obligów kolejowych 
trzy-prooenfcowych aa  J-4-prooontowe, tylko że 
przy konw ersyi w ierzyciel może wycofać swój 
k a p ita ł , a przy metodzie, użytsj teraz we 
Włoszech, uczynić tego n ie może bez straty . 
Ale wiadomo, że państwo m a przywilej po­
siadania osobnej moralności. Szło w tym  w y­
padku nie o drobnostkę R en t i obligów kole­
jowych w ypuściły  W łochy na 13 m iliardów 
lir, więc now y podatek ren tow y da około 
40-tu m ilionów oszczędności rocznie, czyli 
zm niejszy deficyt ze 170-ciu, na 130 mi­
lionów.

W szelkie oszczędności adm inistracyjne i 
w w ydatkach na budowę nowych kolei, oraz 
doohody z oła zbożowego i solnego podatku 
podobno dadzą 65 milionów Pozostaje więc 
jeszcze duży niedobór. 1

Ma on byó pokry ty  monopolem wódoza- 
nym , k tó ry  pow inien dać tyle, że jeszoze bę­
dzie nadw yżka. T ak  zapew nia m inister skarbu 
Sonnino, ale inn i ekonomiści z Łem się nie zga­
dzają. Teraz rząd  trak tu je  z koesoroyum  kap i­
talistów  asgielskioh i niem ieckich, którym  ohce 
wydzierżawić monopol. W arunk i są takie : h e ­
k to litr  alkoholu będzie kosztował 300 lir, z 
czego rząd dostanie 200, a resztę konsoroyum- 
Roczną konsumoyę obliczono na 250.000 hekto­
litrów , zatem  doohói skarbow y wyniesie m in i­
m alnie 50 milionów lir, m aksym alnie — z oz* 
sem — 70 milionów. Ekonomiści jednak zw ra 
cają uwagę na to, że w Szwaj

Chicago nie zlikwidowało dotąd interesów  j m uzyczne, zwane tu  klubem  wesołości (Glee
w ystaw y. S tra ta  na całem przedsiębiorstw ie wy1 
nosi dla m iasta ryczałtow ą sumę 10,000.000 do­
larów. A koyonaryussa n ie odbiorą an i grosza 
dyw idendy za w ypłacone 5,000.000 doi., ani 
munioypalnośó nie odzyska gw arantow anej, w 
form ie obligacji, pożyczki na  tak ąż  samą su­
mę. Ite  pieniędzy utopionych zostało bezpo­
w rotnie w Yaokson P arku  przez rządy, stany i 
pryw atne osoby — obliozyo niepodobna. R ze­
czą jest niew ątpliw ą, że ohioagowianie bezpo­
średnio nie zarobili n a  w ystaw ie, a p rzynaj­
mniej wszyscy się skarżą, że dużo na niej 
stracili. Budowle w ystaw y sterczą jeszcze na mi- 
chigańskiem  pobrzeżu, a prócz pawilonów pry­
w atnych i stanowyoh, nie przystąpiono dotąd 
do ioh rozebrania. Zarząd w ystaw y m iał u- 
przątnąó Yaokson. P ark  przed 1 m aja r. b. Leoz 
skoro to się okazało niem ożliwe, s tanął układ, 
mooą którego kom isarze parkowi, objęli w po­
siadanie plac w ystaw y w raz z wielkiem i bu­
dowlami, już silnie zaoiekająeem i i z kruszącą 
tię  gipsową ioh powłoką, a zarząd w ystaw y m u­
siał im dopłacić 400.000 doi. na  koszta zrzuce­
nia budowli, gdyż sprzedaż m ateryatów  nie po­
kry je ty ch  kosztów. Paw ilony stanowe, k tóre 
kosztow ały po kilkadziesiąt tysięcy, sprzedane 
zostały za parę setek dolarów.

Teraz dopiero w ykazała się gruba pom ył­
ka, k tó rą popełniono, nie postawiwszy kilku 
budowli trw ałych , mogąoych stać się ozdobą 
m iasta i posłużyć na m uzea lub przyszłe w y­
staw y. Dokoła placu stoi mnóstwo hoteli, k tóre 
zbankrutow ały praw ie wszystkie. N iektóre z 
nich nie były  n igdy  wykończone. P iękna ta  
bańka m ydlana prysnąć dotąd  nie może i za­
wiała nad brzegiem  jeziora, jako żywy dowód 
ambioyi, lecz razem  i eketrawaganoyi A m ery­
kanów.

Po urodzę do New-Yorku zatrzym ałem  się 
pod N iagarą N ajw iększy wodospad św iata is to t­
nie w spaniały  i w art zw iedzenia. Jezioro  E rie  
przelewa tu  swe w ody przez wąską, 60 kilom, 
d łagą cieśninę do Jez io ra  O ntario, skąd rzeka

tioaryi,
istn ieje ten  monopol, oena hek to litra  oznaczona 
je s t najm niej na 120, a  najwięcej na  150 f r a n ­
ków. więp o połowę taniej, niż się projektuje 
we W łoszech, « nomimo teeo ożycia wódki

i na
* pomimo tego ożycie 

wszelkie celo przem ysłow e znscznie się

oa&ńotwa zapewne postaw ią na swojem, jeśli ni# 
będzie za pożno.

A nieTbawem już może być sapóżno, jaśli 
praw dą jest, co podobno teraz zaoaęto spostrze­
gać, £e anarchiści tworzą zw iązek na  wzór 
masońskiego i w Am eryce posiadają spore ka-

Sitały, których znaozną ocęić te raz  w ysłano 
o E uropy. W łaśn ie tym  faktem  tlómaozy się 

współozosnośó k ilku zamaohów. W edle dom nie­
m ania, ogniskiem  spisku jest M ontpellier, albo 
Oette, — m iasta franouskie, pierw sze złąozone 
j*dynasto  - kilom etrow ym  kanałem  z morzem 
Śródziecnnem, drugie niedaleko pierwszego tuż 
nad tern morzem, a oba pełne włoskioh i h isz­
pańskich robotników , to jest w łaśnie ty  oh, k tó ­
rzy  najchętniej zaciągają się do szeregów anar­
chicznych, bo spiskowanie ie iy  w charakterze 
tych  narodów. Je s t ju ż  jakoby rzeczą pew ną, 
iż Leg* i Gaserio wyszli z jednego żróała, by­
li wylosowani z pom iędzy siedmiu anarchistów  
do spełnienia m ordów i może m ają kolegów, 
którzy dotąd nie w ykonali jeszcze zbrodni. 
Skonstatowano, że Lega, ohociai zupełnie odo­
sobniony i nie rozm awiający z nikim , był w 
dzień zamaohu na C arnota bardzo podniecony, 
prosił o dzienniki, py ta ł dozorcy, ozy się oze 
go w świeoie nie ctało bardzo ważnego. R ów no­
cześnie w M ontpellierze pew ien robotn ik  G ra­
ni er rzekł w dzień m ordu lyońskiego, wieczo­
rem : „Teraz Carnoc już pew nie nie żyje* — 
i rzeczywiście w tedy konał. N a drugi dzień 
sędzia śledczy, dowiedziawszy się o tern, posłał

Orispi, wróciwszy po ostatniam  przesileniu rzą
dowem do parlam entu  z tym i sam ym i m ini- j zm niejszyło — po pro: ta  n iektóre rodzaje prue-

hądż znaj- r-syslu pcjitaicśly się L. aągjeAniah

św. W awrzyńca unosi je do oceanu. "Wodospad 
rozdzielony jest na dwie części przez wyspę 
Kóz i z obu stron  jej zlewa się m ajesta- 

gdzie już | tyoznym  potokiem  w otchłań, z prostopadłej 
wysokośoi 185 afcóp.

O kilom etr niżej, na  przestrzeni 360 stóp, 
zawieszony jest m ost kolejowy, a po za nim  
rozpoczynają się sław ne w iry, gdzie strum ień 
wód,

usfcrann, nlc.jfeył, że ba.dż oo
dsie poKryoie l7U-cio milionowego deficytu i 
musiał słowa d o trzy m ać , ohoóby wypadło 
zm niejszyć wojsko, czego w łaśnie ohoieii de- 
depatow ani, a na co król się nie zgadeał. 
Epidem ia zamachów przekonała posłów, i s  je ­
dnak silne wojsko może byó potrzebne naw et

Sodozas międzynarodowego pokoju i oto od 
nia, w którym  L aga strzelał, deputow ani 

zaczęli przyjm ować projekta rządowe. T ak  po­
większono cło zbożowe z pięciu na  siedm lir 
za h e k to litr , n a  sól nałożono nowy podatek, 
k tó ry  m a dać 8 m ilionów lir rooznie, uchwalo­
no zaprowadzić monopol wódozany i wreszcie

Srav ję to  projekt dwudziesto-prooentowego opo- 
atkow auia ren ty  państwow ej i kolejowych 

obligów. T a  ostatn ia spraw a w yw ołała bardzo 
ostrą rozprawę. B onghi wołał, że to  ban­
kructw o, Zanardelli uważał, że to  konfiskata, a 
B arzilsi zdecydował krótko i węzłowato, że 
gab inet postępuje jak  rzezimieszkowi®. Pom i­
mo tego ogrom ną więkazośoią projekt uchw a­
lono. B yła to  rzeczywiście o sta tn ia  konie- 
ozność, w obec której sum ieniu kazano za­
m ilknąć. Pięoio-prooentową ren tę  niedaw no 
obłożono podatkiem , wynoszącym  13 2 proe., 
to  zn&ozy, za roczny kupon płacono m a 6, 
ale 4*/a h ry , i w tedy  rząd  oświadczył, ża 
już żadnych now ych uszozupleń w artośoi k u ­
ponu robić nie będzie. A le i takiego uszczu­
plenia, n ie m iał praw a robić, bo każdy dłużnik, 
jeśli n ie chce płacić um ówionyoh procentów , 
to powinien zwrócić kap ita ł wierzycielowi, 
albo przynajm niej zapytać go, ozy zgodzi się

Łącńadnish -krajów. 
Zatem  stanie się to  samo we W łoszech w sto­
pniu  jaszose w iększym  zapraw ianie w in eię- 
żkioh, produkoy* koniaka, ram a, araku  i lik ie­
rów zupełnie ustanie, — pobankrutn ją  n iek tó ­
rzy  przem ysłow cy, w iele robotników  straci za ­
jęcie, a skarb  w rubryce podatków  fabryoznyoh 
będzie miał m niej dochodu. W ięo to  jest in te ­
res w ątpliw ej wartośoi dla skarbu. Dodać m u­
sim y, że konsoroyum  anglo-niem iaokio uważa, 
iż 37 m ilionów lir dzierżaw nego czynszu, to 
najw ięcej oo dać można.

Zastanow iliśm y się nad  tą  spraw ą d la te­
go, aby zwróoió uwagę, śe dośw iadczenie szwaj­
carskie i włoskie bynajm niej nie zaohęoa do 
aaprow adzenia monopolu wódozanego. Rosyjski 
system, w prow adzany te ra s  powoli, & polega­
jący na  tern, że t*m  rząd trsd n i się także w y­
szynkiem , może dać znakom ite reza lta ty  pie­
niężne, ale zły jest tem, iż tw orzy arm ię szyn- 
karzy  zależnyoh od rządu. W państw ie despo- 
tycznem , gdzie niezależności przekonań n ik t 
m ieć nie może, jest to  rzecz obojętna o ty le, o 
ile nia zw iększy uoisku policyjnego, ale w k a- 
żdem państw ie konsty tuoyjnem  tak a  arm ia 
rządow ych ez fnkarzy  oddziaływ ałaby fataln ie 
na  wartość konsty tucyi, n iem ów iąo  już o tem, 
że ozem większe m» rząd dochody, niezależne 
od uchw alanego przez deputow anych budżetu, 
tem  mniej dba o wolę parlam entu.

niby  to  śpiąoyoh zaraz za wodospadem, 
pieni się i p ię trzy  w rozszalałych falach, Owe 
to  w iiy , po k tó rych  śaaea  ciapek n ie ptaopły- 

7 ? próbow ał w pław  przebyć angielski 
kap itan  Webb, w sławiony tem, że przepłynął 
bez żadnego przyrządu kanał m orski m iLędzy 

ciał i

Z  Nowego Świata.
B- H enryk  hr. ŁnOieński pisze z  Nowego 

na m niejszy procent, to znaozy ogłosić kon-1 Y orku oo następuje:

n ąl nigdy,, próbow ał wpła 
bb,

_ 1 Pr!
Oalais i Donvre. Leoz tu ta j życie postn i 
naw et ciała m e odnaleziono.

N atom iast A m erykanin  G raham  zbudował 
um yślnie beczkę, s iln is okutą i zam knąwszy 
się w n ią z paaną P o tts , kazał się spuśoić przez 
owe w iry  pod wodospadem N iagary. O milę 
n iż aj złowiono beczkę i w ydobyto z miej śm iałą 
parę moono potłnozoną i w  stanie n ieprzyto­
mności, lecz jeszoze przy życiu. Chodziło o to, 
by pokazać św iatu, i e  dla am erykańskich zu­
chów nie ma nic pod słońcem niepodobnego.

Na kanadyjskiej stronie, skąd wiaofc na 
wodospad jest najbardziej efektow ny, leży p ię­
k ny  park  spacerowy, a nad  samym brzegiem  
przepaśoi wznosi się spiżowy posąg.

Od sześoiu już la t pracują nad ujęoiem 
siły wodospadu i spożytkowaniem  go dynam i­
cznie. Przekopano powyżej kaskady k an a ł, 
z którego woda m* spadać w loch podziemny 
i stam tąd  odchodzić tunelem  7000 stóp długo­
ści mającym. Potężne tu rb iny , o sile 5000 kom 
każda, wytw orzą zbiorową siłą 220.000 koni, 
k tó ra  za pomocą transm isyi eiektryoznej m a 
pędzić fabryk i bufalowskie, o ‘40 -mil ang iel­
skich stam tąd  położone, dostarczając przytem  
oświetleniu elektrycznego, oraz innych  usług, 
m iastu N iagara Falls. Do pomocy przy ty ch  
robotach wezwano inżynierów  z Genewy i Lon 
dyna. R eszta podróży do New-Yorku zeszła mi 
nader m iło w tow arzystw ie tru p y  studentów  
z Y ale College. U tw orzyli oni stowarzysz sme

Club) i podoaus feryi w ielkanocnych objechali 
k ilka sąsiednich stanów  osobnym wagonem, 
dając koncerta głów nie na m andolinach i g i ­
tarach , ze śpiewami, eo im się swoją dro­
gą nieźle opłaciło. W zdłuż malowniczych 
brzegów  H udam u, od A lbany aż do W est 
Point, m ieliśm y w ealonowyoh wagonach po- 
oiągu nieustający koncert, radzi będąo, gdy  
hiszpańskie bollero lub neapolitańska barcarola 
następow ała ~ w program ie po skoczliwym 
gigu lub po patryotycznie hałaśliw ym  Janku  
Doodle.

N ew-York—to ju t  me zam aszyste i ruchli­
we, ale odymione i niazamieoione Chioago. 
N ie um yła się doń dum na stolica p ra iri’ów, 
pomimo swych wielkioh p re ten s ji. Po aneksyi 
Brooklynu, dopiero oo uchw alonej przez głoso­
wanie lu d u , New-York liczy 2 3/. m iliona 
mieszkańoów. Za&ć na nim  długoletnią, niczem  
niezam ąconą zamożność i nagromadzone zaso­
by kapitału , jak ie  w parę dziesiątków  la t sku­
pić się przeoież nie dają. T utaj znać bogaotwo 

całą potęgę S taśów  zjednoczonych. O tą 
handlow ą m etropolię opierają się wszelkie 
większe przedsiębiorstw a A m eryki i ozerpią 
z niej swe środki. Om. zaś trzym a kraj cały 
pod ty ran ią  swych kapitałów .

W ychodzę na  Broadw ay i ozuję się jak 
w domu. Spotykam  tw arze znajome, k tó re w i- , 
dywałem  w żydowskich dzielnicach W arszaw y 
lub na jarm arkach. Leoz — o m etam orfozo! 
Ogolone to wszystko, ' w ym yte fein  i ostrzyżo­
ne ; przeistoczyło się to  za oceanem na grao- 
kioh yankesów — „smart american boyna. Podzi­
wiam  potęgę am erykańskiej cywilizacyi, k tó ra  
przedew szysteiem  zaznacza swój w pływ  ilością 
fan tów  spotrsebowauego m ydła!

T ak samo, jak  w innych  m iastaoh Am e­
ryki, do głów nych rozryw ek należy tu  zwie- ’ 
dzaaie m onum entalnym i hoteli, takich  np. jak: 
The W aldorf, H olland House, F if th  Avenue 
H otel, oraz w spaniałyoh b a ró w  (szynków), 
lśn iących od bronzów , marmurów i dzieł 
sztuki. W  kilku  z nich napotkałem  piękne pej­
zaże Chełmońskiego, Kowalskiego i innych  n a ­
szych artystów .

Podczas gdy miejscowi m ilionerzy budują 
tu  pomnikowe gmachy, ciągnąc z nich po­
kaźne dochody, m iędzy złotą m łodzieżą nale­
ży to do dobrego tonu m ieć swój w łasny te a tr  
na  B roadw ay lab  na  14-ej ulicy, albo byó 
przynajm niej akcyonaryuszem  teatrzyku . — 
Nie przynosi to  dyw idendy, ale szyk te ­
go wymaga. Z łoty młodzieniec N etr - Yorku 
m usi m ieć w swojej świcie i przy swoim 
stole popularnego a k to ra , tak  sam o , jak  
każda elegantka musi nosić na łańouszku 
żyw ą jaszczurkę, k tó ra łazi jej po gorsecie.

Prócz różnych giełd, istn ieje tu  także 
tow arzyska giełda na ty tu łow anych  paniczów, 
k tórzy napływ ają woiąś z E uropy  dla zdobycia 
posagów. Przed angielskim  lordem  bije nade- 
wszystko ozołem am erykański dem okrata. Z m ar­
ły  dziś książę M anohesteru, proszony będąo 
po przyjaździe do N ew -Y orka na obiad, przy­
był w  kraciastym  żakiecie, za oo pan domm 
wyprosił go od stołu. O eholzT  potem  ten  j a n ­
kes m iędzy swoimi za bohatera i za m ęczenni­
ka dobrej sprawy, tem  bardziej, że lord pannę 
z innego domu poślubił.

ita  to Europejczyk stałego lądu, chociażby 
m itrę nosjł, podlega ohwilowym flaktuaoyom  
kursu. P rzyk ład  tak ich  epuzerów, jak  Colonna 
lub H atzfeid, zraził nieco A m erykanki do euro­
pejskich arystokratów , ohooiaż je a pogoni za 
ty tu łam i m e wyleczył. Przebierają one tedy  
nielitośoiw ie m iędzy konkurentam i, osładzając 
zawody flirtem  i su tą gośoinnośoią. N aw et me- 
dyatyzow any niem iecki książę Isenburg-B iern- 
stem , po długioh i głośnyoh konkuraoh o 
rękę paany  Pullm an, opuścił niedaw no Ame­
rykę — z koszem.

W ielki św iat nowoyorski bardzo jest w y­
bredny i przebiera naw et m iędzy miejsoową 
plutokraoyą. I  tak, synow ie J a y  Goulda zm u­
szeni są żenić się z aktorkam i, a dwie jego 
Górki stosownej w A m eryce p arty i n ie znajdu­
ją. Ależ Ja y  Gould, prócz 100 mil. doi. spadku
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKi.

ŚW IĘTY  PTAK.
rO W lEŚĆ  1I18TOKYCJSKA.

(Ciąg liblBzy).
— T o źle, to bardzo źle. Przyjechał tu z Ju ­

d y tą , aby wszystko udarem nić i zdradzić, a my 
przepadniemy.

— Gdzieżby twoja żona tu przyjechała na to, 
aby ciebie gubić?

—  Judyta nienawidzi mnie z dawna.
— T y  o tem możesz wiedzieć, a ja nie. Ale po 

tem  wszystkiem, co Laban mówi i robi, zdaje mi 
się, żeś nie przejrzał jego zam iarów. On nie znie­
chęca do pow stania i owszem dodaje raczej na­
dziei i napom ina wszystkich, aby byli gotowymi 
um rzeć dla spraw y Izraela, aby nie odbiegli cho­
rągwi Adonaja.

— To mnie dziwi; to do niego nie podobne; 
to chyba musi być obłudą.

—■ Obłudy u Labana nie masz. Nigdy większej 
nie w idZJ[ałem prostoty. Mówi wszystkim , że je­
szcze nie wie na pewne, czy godzina zmiłowania 
Pańskiego przyszła dla nas, ale że się o to modli 
gorąco, aby ta chwila została przyśpieszoną i że 
m a nadzieję, iź tak będzie. M ów i, że być może, 
iż ty jesteś człowiekiem w ybranym  przez Pana, 
aby wywieść Izrael z ziemi egipskiej z domu nie­
woli, ale że się dowie o tem dziś wieczór.

—  I ty pow iadasz, że w  tym człowieku nie ma

obłudy? T o  chytry lis, który wymyślił sposób naj- 
niezawodniejszy, aby naród zniechęcić do mnię 
i odernnie odstręczyć. Gdyby mnie potępiał z gó ­
ry i od razu, znalazłby wielu, którzyby go słuchać 
me chcieli. Ale działa powoli i m ąd rze ; teraz 
udaje, że chciałby, abym ja był wybrańcem  Bo­
żym i obiecuje tajemniczo, że się o tem dowie 
w nocy. Jutro  rano wyjdzie napow rót pomiędzy 
lud i pow ie , ż e , miał widzenie i że to widzenie 
mnie potępiło. A wtedy lud cały uwierzy La- 
banowi.

— Nie. Mylisz się znowu, Abibaalu. Laban nie 
obiecuje wcale widzenia. Powiada tylko, że zanim 
pobłogosławi .przedsięwzięciu naszem u, chce się 
dziś wieczór rozmówić z tobą w obecności s ta r­
szych Izraela zamieszkałych w T ebach i zwołał 
już zgrom adzenie do mojego domu. Kilkudziesię­
ciu ludzi zejdzie się u mnie wieczorem, a ty w te­
dy potrafisz Labana na twoją przeciągnąć stronę. 
On pragnie niezawodnie, abyś ty miał słuszność. 
Jeśli się m ylę, me znam się chyba zgoła na lu ­
dziach.

— T o powiem ci, że się na ludziach nie znasz 
i że na to zgromadzenie me pójdę. T o łapka na
mnie nastawiona.

— A czegóż się boisz ?
— I ty się jeszcze py tasz? Czy nie znasz tego 

fanatyka L abana, którem u się każdy rozum ny 
czyn wydaje zbrodnią? 1 czy me znasz zabobonu 
synów Abrahama, dla których każde, najgłupsze 
nawet słowo Labana jest w yrocznią? Ja mu na 
zapytanie odpowiem mądrze, a on powie, że moja

odpowiedź jest głupią i wszyscy Izraelici będą się 
śmieli z szaleństw a mego. Po tej rozm owie będę 
wyrzutkiem  narodu mojego i przeto na tę rozm o­
wę me pójdę.

— A cóż się stanie, jak na rozm owę nie pój­
dziesz, A bibaalu? Czyś się zastanowił nad tem ?

—  Wtedy, wyklnie mnie Laban za nieposłuszeń­
stwo. Ale przynajmniej nie będę widział obli­
cza jego,

— Mówisz jak rozżalone dziecko, a nie jak 
mąż roztropny. Sądzę, że się namyślisz do wie­
czora i że nie omieszkasz przyjść do domu mojego.

1 to rzekłszy pożegnał Achab Abibaala, któ­
rem u coraz gęstsze chm ury zalegały duszę. Ambi­
tny szafarz czuł już dobrze, że zalazł w matnię, 
w której nie łatw o życie ocalić zdoła i przeklinał 
chwilę, w której pow ziął zuchwałe zamysły. Ale 
przeszłości nikt nie o d ro b i, trzeba się było liczyć 
z tem, co było.

ROZDZIAŁ XVI.

Przed starszymi w Izraelu.
Gdyby Abibaal był słyszał i widział co się 

działo w dom u Achaba, byłaby weń lepsza w stą­
piła otucha. Nadzieja z każdą chwilą rosła w piersi 
Labana. W otoczeniu ludzi wierzącyeh w  swoje 
sprzysiężenie i w swój czyn jako w coś nakaza­
nego przez Boga i wiodącego do niezawodnego 
zwycięstwa, uwierzył Laban praw ie zupełnie w Abi­
baala i wyglądał c u d u , którym  Pan potwierdzi 
posłannictwo tego człowieka. Laban był całkiem 
innym człowiekiem o4 tęgo, który w listopadzie

rozm aw iał z Abibaalem. Uczucie wzbudzone przez 
upokorzenia i krzywdy Izraela nie usunęło zupeł­
nego zaufania w moc Bożą, ale przeniknęło je 
i przemieniło. Laban tak pragną! teraz dnia pom sty 
i zwycięstwa, że wierzył w eń, spodziewał się go 
lada chwila, już jutro, już dziś i gotów był naj­
mniejszą rzecz przyjąć jako znak widomy tego, że 
Abibaal był posłannikiem Bożym. W rozm ow ach 
jego z Izraelitami, którzy się do niego garnęli, nie 
było praw ie przestrogi; przepowiadał z ufnością 
coraz w zrastającą, że Abibaal da tego wieczora 
w obecności starszyzny Izraela dowód niew ątpli­
wy swojego pow ołania i napom inał wszystkich, 
aby mu byli potem bezwzględnie posłusznymi 
i gotowym i do wszystkich ofiar, obiecując w za­
m ian panow anie bliskie narodu dotąd uciskanego. 
I jego zapał udzielał się wszystkim czyniąc ich 
zdolnymi do czynów, jakich się Abibaal spodzie­
wać nie m ógł, do czynów, które musiałyby za­
trząść całą potęgą Egiptu.

Jedna Judyta była innej myśli. Zamieszkała 
w raz z dziećmi w domu Achaba i milczała. Ale 
w tem  milczeniu tkwił jakiś smutek lodowaty, od 
którego sam zapał Labana ostygał, kiedy się zbli­
żał do nieszczęśliwej niewiasty. T a  matka otoczo­
na bladcmi a smętne;:,i dziećmi, niepewnemi ju­
tra, w ydawała się Labanow i jakąś wcieloną skar­
gą, wielką a słuszną, oskarżającą nietylko Abibaala, 
ale wszystkich tych , którzy byli gotow i w Abi­
baala uwierzyć, cały Izrael i samego Labana.

(Qi%g oai«i> noatąpi),
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zostaw ił po sobie pamięć is tnych  rozbojów g ie ł­
dowych. Od niego wzięła nazwę operaoya wy- 
m rażania \freeze out) akcyonarynszów, czyli 
sztucznego zbijania ceny akoyl, by  je skupić 
cichaczem. N igdzie podobne łam ańce nie są 
praktykow ane tak  bezw zględnie i powszechnie, 
jak w Am eryce, gdzie prawo, zam iast ukróce­
nia, u ła tw ia  nadu tyo ia  dyrek torów  tow arzystw  
akcyjnych.

B rak  dobrego sm aku przebija tem jask ra­
wiej m iędzy drugą tow arzyską warstwą. Po- 
oieszny byw a typ  nowoyorskiego spanoszonsgo 
dorobkiewicza. Taki Yankes będzie ci pow ta­
rza ł na  wszelkie to n y : ja  mam pieniądze, ja 
m am  ro zu m ; reszta św ia ta—to stado osłów.

P rzy  swej w yrafinow anej wyższości, New- 
Y ork posiada kuchnię wcale n ieosob liw ą: pra 
censyonalna, ale niesm aczna, ta k  samo, jak  w 
całej Am eryce. Pew ien badacz zrobił spostrze­
żenie, że F ran cu zi um ieją gotować, aie nie u- 
m ieją j e ś ć ; A nglicy  um ieją jeść, ale nie um ie­
ją gotować, A m erykanie zaś ani jednego, ani 
drugiego nie umieją. Podejrzyw am , źe ów ba- 
daoz pochodził z Polski, gdzie ludziom się 
w ydaje, iż obie ta  sztuki posunęli do dosko­
nałości.

Z wystawy.
(Galicyjski kamień litograficzny).

W śród okazów grnpy V III  (p rodukcja  
m ineralna, górnictw o, hutn ictw o, kam ieniar­
stwo), m ieszczących się w odnodze północnego 
skrzydła paw ilonu przem ysłow ego obok w ysta­
w y powozów, znajdują się także cd k ilku  dni 
dwie p ły ty  kam ienia litograficznego ze skro­
m nym  napisem  „kam ień litograficzny s kam ie­
niołomów p. L ongina DanKu de Sajo z Sie­
k ierczyna poczta Potok z ł o t y T ł u m y  publicz­
ności zw iedzające pałac przem ysłow y przecho­
dzą obok ty ch  p ły t n ie zw racając na  n ie u- 
wagi, gdvż nie wiedzą, iż odkrycie dobrego 
kam ienia litograficznego w G alicyi jes t jednym  
z ważnyoh w ypadków  na polu przem ysłu i 
może krajow i naszem u niespożyte przynieść 
usługi. O dkrycie to  może w yw ołać w ażny 
przew rót w sztuoe litograficznej, gdyż uwolni 
litografów  cd przew agi kopalni tego kam ienia 
w Solenhofen (Baw arya), k tó ra dotyohczas 
dzierżyła w yłączny monopol na  dobry  kam ień 
litograf!ozny, a dzierżąc ten  monopol nakładała 
n a  p ły ty  w ydobyw ane z jej pokładów olbrzy­
m ie sumy. Ceny kam ienia solenhofeńskiego z 
każdym  rokiem  coraz bardziej rosły, gdyż 
w pokładach Solenhofenu kam ienia pierw szej 
jakości już jest n ia wiele, a  p ły t w ielk ich  ro z­
m iarów  praw ie b rak  zupełny, litografow ie zaś 
m usieli się opłacać, gdyż do d e lika tnych  robót 
z n ikąd  indziej odpowiedniego kam ienia dostać 
n ie mogli.

Dziś monopol kam ienia solenhofeńskiego 
już złam any, odkąd odkryto, źe w dobrach p. 
L ong ina D unki de Sajo we wsi Siekierczynie 
nad D niestrem  znajdują się n ieprzebrane po­
k ład y  najlepszego kam ienia litograficznego, na­
dającego się do w ydobyw ania w p łytaoh za ­
pełn ię dowolnej wielkości.

W edług badań petrograficznych i analizy 
ohemicznej powag naukow ych kam ień siekier- 
ozyński stoi na  rów ni z kam ieniem  z Solenho­
fen, Pod względem petrograficznym  kam ień sie- 
k ierczyński badali pp. radca górniczy W alter i 
profesorowie dr. E . D unikow ski i R udolf Z u­
ber i jednom yślnie się zgodzili na  to, ża k a ­
m ień ten  nadaje się do eksploatacyi przem y­
słowej i odpowiada co do swoich w łasności ka­
m ieniow i solenhofeńskiem n. B id an ia  te  dostar­
czają nadto  pewności, źe w ydobyte już ,w Sie­
kierczynie p ły ty  pochodzą z pokładów, na 
k tó re całe w ieki się sk ładały  i k tórych  obfi­
tość jest ogrom ną. Pom iary  poozynione przez 
inżyn iera górniczego p. Ń oaha wykazały, że 
przestrzeń  należąca do właściciela Siekierczyna 
i m ieszcząca w sobie kam ień litograficzny obej­
muje 43 hektarów .

B adania chemiczna kam ienia Siekierczyn 
skiego, przeprowadzone przez lu bora tory um dla 
chem ii Łechnologioznej w politechnice w iedeń­
skiej i przez chem ika m iejskiego we Lwowie 
prof. M. £>. W ąsow icza w ykazały, że kam ień 
siekier ozy ński z wierzohnioh w arstw  różni się 
bardzo mało, z głębszych zaś pokładów wcale 
się nie różni pod względem  składu chemi­
cznego, zbitości i jedaostajności nwarstwo- 
w ania od kam ienia najlepszej jakości z Solen- 
hofenu i może służyć do najdelikatniejszych 
robót litograficznych.

Powyższe opinie geologów i chemików 
stw ierdziły  w zupełnośoiSpraktyczne próby, co 
do użycia kam ienia siekierozyńskiego do w y­
konania n a  nim  robót litograficznych. K am ie­
n ia  tego używ ały  zakłady  litograficzne Jan a  
Serafinowicz* we Lwowie, E iw & rda H ólzla i 
Jerzego  Mosera w W iedniu i w ykonyw ały na 
s im  najdelikatniejsze roboty  litografiozne, któ­
re  w mozem nie ustępow ały odbiciom dokona­
nym  n a  płytaoh solenhofeńskich. Oceanie na 
p ły taoh  siefcierozyńskioh w ykonuje zakład lito­
graficzny P lu te ra  rozm aite roboty litogiaficzne, 
a  próbki odbić w ystaw ione w grupre 8aj pała­
cu przem ysłow ego; jedna p łyta, na  której ry ­
sunki litograficzne są uwięzione, dowodzi, iż 
kam ień ten  nadaje się do jak  najdelikatn iej­
szych robót, że daje odbicia w yraźne i w n a j­
drobniejszych naw et kreseczkaah jak  najw ier­
niejsze. Dziś kam ieniołom y Siekierczyn skie śm ia­
ło konkurow ać m ogą w zaopat yw aniu  k ra ją  i 
zagranicy  płytam i litografioznem i z kam ienio­
łomem w  Solenhofen, tem bardziej, że będą k a ­
m ieni dostarczały po daleko niższyoh cenach, 
n iż  tam ta  kopalnia. Z akłady litografiozne w kraju, 
zam iast płacić znaczne sum y za p ły ty  solenho- 
feńskie, pow inny zaopatryw ać się w kam ień 
siekierczyński i w ten  sposób popierać to  n a j­
młodsze a b ar .zo ważne przedsiębiorstwo w n a ­
szym  krajn.

Oprócz kam ieni litograficznych dostarczać 
m ogą kam ieniołom y siekierczyńskie także p rze­
dniego kam ienia n a  rzeźby, ozdoby arohitekto- 
niozne i inne cele artystyozae, rów nież n a j­
przedniejszego w apna palonego i chlorkalku. 
W ieś Siekierozyn leży nad D niestrem  w odle­
głości 17 kilom etrów  od T łam acza.

* •
*

W ozoraj o godzinie 4 popołudniu przy je­
chało do L w ow a przeszło 500 chłopców w ło­
ściańskich ze wsi podkrakow skich, oraz k ilku ­
dziesięciu chłopów. W ycieczce tej przewodni- 
ozy inspektor okręgow y p. Spis.  ̂ Nadto pooią- 
giem  tym  przybyło  kilkudziesięciu nauozyoieli 
i nauczycielek, k ilk u  księży, razem  przeszło 
600 osób. N a dworcu oozekiw aly dziatw ę de­
legatk i K oła pań Tow. szkoły ludowej z p. 
Ł  im nioką n a  ozele, inspek to r okręgow y p. 
M ieczysław B aranow ski i dw ie kapele s tu ­
denckie, k tó re w jeżdżający n a  peron pociąg 
pow ita ły  p ieśnią „Jeszcze Polska n ie  zg in ę ła44. 
W y s i a d ł y  * wagonów, dziatw a uszykow ała aię

w kolum ny i ruszy ła do m iasta do szkoły
Staszica.

Tysiąoe publicznośoi utw orzyw szy szpaler, 
przypatryw ały  się dziatwie, która przybrana 
w długie krakow skie sukm any i w czerwone 
rogatyw ki z paw iem i pióram i, przedstaw iała 
się bardzo dziarsko i malowniczo. Gdy dziatw a 
rozlokowała się w szkole Staszica, pani Ł o­
m nicka dostał czyła dziatw ie podwieczorku. —

O godzinie w ’/t 9 wyruszono ze szkoły 
Staszica na  w ystaw ę, dokąd dziatw a p rzyby­
ła z pieśnią na ustaob. Licz aie zebrana na 
w ystaw ie publiczność pow itała gości bardzo 
serdecznie, na oo oni odpowiadali okrzykam i 
„wiwat* i „nieoh źy jąu. G dy chłopoy uszyko­
wali się przed fon taną św ietlną, zajaśniała ona 
tęczowemi barwami. Chłopoy byli uradow ani 
tym  widokiem , a radość ich tem  większe 
p rzybrała  rozm iary, gdy dr. M arohw ioki po­
rozdzielał m iędzy n ich  pierniki. P rzed foutaną 
przem ówił do chłopców p. p rezyden t Mo­
chnacki. Chłopoy oczarowani gorącem  p rzy ­
jęciem, font&ną i całą wystaw ą, zaśpiewali : 
„B artoszu44, „Jeszoze Polska nie zginęła* i 
„Boże coś P olskę14, poozem w znieśli grom ki 
okrzyk „N iech żyje P o lska44. W idok to był 
tak  oryginalny i zarazem  rozczulający, iż jak 
zauważaliśm y, n iek tóre pania p łakały  ze 
wzruszenia. O godz. 10 m szyli chłopcy z po­
w rotem  do szkoły Staszica.

Dziś m ali goście powstawali, o godzinie 6 
rano, poszli na kopiec Unii, ztam tąd wrócili na 
śniadanie do szkoły Staszica, pooram ruszyli na 
wystawę. Dziś przed południem  zw iedzili w y­
stawę i panoram ę racław icką.

W ozoraj na dworcu pow itał krakow skich 
gości w im ienia m łodzieży szkolnej lwowskiej 
m ały chłopczyk, syn p~cf. Łom nickiego pięknym  
wierszem, na  pow itanie to  odpowiedział m ały  
chłopak w iejski z B .cnow io pod K rakow em  
Dziatw a ta  ju tro  wieczorem w raca do ' K ra ­
kowa.

Prcf. H. Jo rdan  przyjedzie z dziećmi k ra­
kowskiemu jutro.

* *
. . *W czoraj wieczorem przybyło 220 uczniów

gim nazyalnych z Rzeszowa pod wodzą d y rek ­
tora Lercla i 20 profesorów. Umieszczono ich w 
barakach na stryjskiem  obok w ystaw y. Dziś 
rano zw iedzili wystaw ę, ju tro  zwiedzą paao-
ramę a wieczorem  o '/a 8 w rócą do Rzeszowa.

* * -*
W cz raj dzień pogodny ściągnął na  w y­

staw ę tłum y nubliczncśoi. W ystaw ę zwiedziło 
wczoraj 15.469 osób, panoram ę 969, pałac sztu­
ki 862, mauzoleum M atejki 648 osób. Dziś fon- 
tana  św ietlna jaśireó  będzie dw a razy od go­
dziny 9 1/* do 9 1/, i od 10 do 10‘/41

** *
Dziś na placu w ystaw y ruch  bardzo żywy. 

W szędzie przeważnie w idać m łodzież szkolną 
ze Lwowa, Sokolnik, Rzeszowa i dziatw ę k ra ­
kowską. Dzieci krakow skie zjad ły  dziś obiad 
pod cerkw ią na oddziale etnograficznym  D zi-ś 
wieczorem i ju tro  przez dzień oały gościć je 
będzie S tanisław  hr. B iden i. Obiadu dziś do­
starczyli im d. Ł  m iniok* i p. M ikolasch, k tó ry  
na ten  cel ofiarował 100 złr.

MAŁY FELIETON.
Pogadanka.

— Jest3Ś pono anarch istą  ?
Brawo, i ja  ohcę nim zostać,
Lecz jes t rzsczą oczywi jtą,
Ze chcę poznać waszą postać :
W ię i odpowiedz przyjacielu 
Na n iek tó re mi py tan ia:
Do jakiego dążysz celu,
Prócz palenia, m ordow ania ?
Jeśli ś odkiem  waszym  zbrodnia,
Jak iż  w ielki cel tych  zbrodni!
Jak aż  w zniosła m yśl p rzaw o d n ia ! 
Czyśmy poznać je j niegodni?

— R ząd największem  złem na świacie, 
Bo feajdanem każda władza,
Z sś anarchizm , nasze dziecię,
N igdy w niczem  nie przeszkadza. 
Da-m y na to : ohcę grać w  karty ,
Ale mało m am  pieniędzy;
M«. je  drag i, trzeci, czw arty,
W ięc zabieram  im ozemprędzej,
W szak to praw o jest natu ry  —
A rząd — wsadza m nie do dziury.

— Przekonujesz m nie tw ą swadą,
Lecz przykładu  przykład  w arty ,
W ięc przejęty  tw ą zasadą 
Zechce zagrać tam ten  czw arty.
A  że goły ja k  łysina,
Boś mu zabrał pieniądz wszelki, 
Naśladować cię zaczyna,
N a twój pomysł w pada w ie lk i :
Tir masz plusy, oa m a zera,
W ię > ci w szystko znów zabiera.

— A  przepraszam , to przesada,
To jes t zbrodnią o czy w istą ;
Moje — nasra  to  z a s id i,
A on nie je s t anarchistą.

— To m nie znowu przekonyw a;
T ak  zapewne tw a  osoba 
Swą logiką na m nie wpływa,
Że mi system  się podoba.
Ale dajm y na to b ra c ie ,
Żeście dość zdziałali zbrodni, 
Przeciw ników  jnż nie m acie,
Ju ż  idei wszyscy godni...
K om ui w tenczas, ohoąo grać w karty , 
W eźm ie se tny  czy tam  czw a ity ?

— To niech biorą m iędzy sobą.

— A  cóż będzie w tenozas z to b ą?

— Co? ozyś zgłupiał już z kre te iem , 
Myślisz, że ja  z tą  hołotą
Będę w tenczas łaził w  błoto ? 
W tenczas, będę ja  prezesem.
I  co dzisiaj wszyscy biorą,
A  ty ch  pansyi je s t tam  sporo,
Jako  słońce jes t n a  niebie 
W szystko wezmę tak  dla siebie.
W iesz więc już o naszym  celu, 
Gwiazdę naszą znasz przejrzystą... 
R adzę szczerze p rz y ja c ie lu :
Zostań i ty  a n a rc h is tą !“

Andrzej Fredro.

KRONIKA.
Lwów 3  lipoa.

JE. ksiądz metropolita Sem bratow  icz wyje­
chał na lato do Pocllutego i zabawi tam do połowy 
sierpnia.

Konkuraa. Prezydyum sądu obwodow. w  No­
wym Sącza rozpisało konkurs na posadę lekarza wię­
ziennego w Nowym Sąozn.

Bezpłatna pomoc prawna. Adwokaci czernio- 
wieccy zobowiązali się co soboty udzielać bezpłatnej 
pomocy prawnej biednym.

Zmiana własności, w  powiecie tarnopolskim 
odbyło się kilka transakcyi: Majątek Pcdlipie, włas­
ność Jadwigi z Ochockich K am ińsiiej, kupił 
Wolf Stock za 30 000 zł ; majątek Popławy, włas­
ność p. Sabiny Sochanikowej, kapił p. Marceli Szy­
mański za 22.500 zł. ; majątek Zagrobelę kapił p. 
Czarbowski-Golejewski.

U f i C O r Ó W  marynarki francuskiej , uwięzionych 
za szpiegostwo, a ouegdaj uwolnionych przez ces. 
Wilhelma, zarzuciła publiczscść niemiecka kwiatami, 
w chwilę gdy w otwartym powozie odjeżdżali z wię­
zienia.

Ukrócenie w yb ry k ó w  prasy. W  parlamencie 
włoskim przedłożono projekt ustawy przeciw podże­
gania do zbrodni i chwalenia czynów zbrodniczych 
przez pracę. Projekt ten przede wszystkiem ukióoi 
propagandę anarchistyczną.

PrOCflS przeciw anarchiście włoskiemu Lega, 
który atako&ał Crispiego, odbędzie się V7 połowie 
iipca.

Awans na kolejach państw ow ych. W zikre-
sie jeneralnej dyrekcji i dyrekcyi rucha kolei pań­
stwowych wa Lwowie, w Krakowie i Stanisławowie 
awansowali z dniem 1 bm,:

W klasie VII na 1800 zł : ‘Ign. Drewnowski 
i Ludwik Bartelmus w Krakowie.

W  klasie VII na 1600 z ł.: Kazimierz Ożóg 
w Krakowie, Ludwik Mianowski w Stanisławowie, 
Władysław Ambroziewicz w Suchej, Jan Kremer w 
Stanisławowie,' Roman Mierzejewski w Stryju, Józef 
Hminczak we Lwowie, Zygmunt Jasiński w Stani­
sławowie, Józef Schleissteher w Nowym Sącru, Piotr 
Grzymalski w Tarnopolu; Angnst Scłtyński i Ignacy 
Schraiter we Lwowie; Ludwik Bartkiewicz w Stryju, 
Józef Zajączkowski we Lwowie, Emeryk Keler w 
Stanisławowie, Jan Wifckiowicz w Stryja, Piotr Ka­
sprzycki we Lwowie, Aatoni Smolka i Hugon Wo- 
patarni w Stanisławowie, Julian Frankowski w Kra­
kowie, Emil Hingler wa Lwowie, Emil Filous w Ko­
łomyi ; Kazimierz Marcinkiewicz, Gustaw Rużyczka 
i Władysław Poralowski w Stanisławowie; Albin 
Dworzak w Krakowie.

W  klasie VIII na 1500 zł.: Antoni May we 
Lwowie, Salomon Schaffuer w Czerniowcanh.

W  klasie VIII na 1400 zł.: Jan Dydacki w 
Czortkowie.

W  klasie VIII na 1300 zł.: Władysław Czy- 
żewicz i Ludwik Ialiiuder wa Lwowie, Aleksander 
Nieduszyński w Stanisławowie, Bernard Bett w Kra­
kowie, Jan Chndzioki w Stanisławowie, Paweł Stwier- 
tnia w Stryja, Teofil Gosławsfti w Stanisławowie, 
Edward Uderski w Zagórzu, Bolesław Wasylewski 
w Stryju, Norbert Atlaa we Lwowie, Feliks Eber- 
hard w Przemyślu, Mateusz Ebenberger w Nowym 
Sączu, Stefan Farmankiewicz w Przemyślu, Bartold 
Wolski w Stryju, Leon Cholewkiewicz w Krakowie, 
Aleksander Kudlich we Lwowie, Aleksander Dobrzań­
ski w Stanisławowie, Jan Pankiewicz we Lwowie, 
Bronisław Mussil w Krakowie, Teodor Teodorowicz 
w Buczsczu, Ferdynand Wyspiański w Stanisławo­
wie, Jan Schedy w Krakowie, Zygmunt Płukasiewicz 
W Suczawie, Robert Steingraber i Kazimierz Jana 
w Stanisławowie, Rudolf Weinert we Lwowie, Mar­
celi Beuroth w Krakowie, Jan Doskorz we Lwowie, 
Adalbert Goliński, Andrzej Olinkiewicz, Henryk Ja ­
nota i Władysław Jairorski w Stanisławowie, Michał 
Babiarz w Krakowie, Franciszek Otewrzel i Braun 
JÓZif W Stanisławowi*.

W  klasie IX  na 1200 z ł,: Teodor Elterlein 
w Krakowie, Wilhelm Kakl w Gorlicach, Ferdynand 
Lukas we Lwowie, Józef Tracz w Stanisławowie, 
Jan Grzybiński we Lwowie, Bronisław Mecenseffy 
w Stanisławowie.

W  klasie IX  na 1100 zł.: Władysław Cho­
rąży w Nowym Sączu, Wacław Wojwoda w Rzeszo­
wie, Klaudyusz Angerman w Jaśle, Józef Marciszew- 
ski w Krakowie, Edmund Jachimowski w Przemyślu, 
Hipolit Feit we Lwowie, Natan Silberstein w Kra­
kowie, Stanisław Kohmann, Ludwik Pawlikowski i 
Stanisław Zajączkowski we Lwowie; Antoni Tyszyń- 
ski w Zatorze, Jakób Herman w Krakowie, Edward 
Schmidt w Chabówoe, Karol Hebonstreit w Nowym 
Sącza, Ludwik Borowicz w Krakowie, Jan Cabicar 
w Dobromilu, Stanisław Wierzbowski we Lwowie, 
Ferdynand Herzog w Skolem, Jan Kuuz w Gródku, 
Wilibald Wroński w Jeziornej, Ryszard Wieder- 
wald we Lwowie, Józef Chomiński w Stanisławowie, 
Zygmunt Poener i Adolf Melcer w Suczawie, Fran­
ciszek Hlava w S;»rem Siole, Wincenty Uderski i 
Ludwik Wyżykowski w Stanisławowie, Roman Ro- 
słoński w Husiatynie, Mieczysław Grabowski w W y­
godzie, Adolf Prochowski w Czeraiowcaoh, Konrad 
Dowecby Alfred Saller w Krakowie.

W klasie IX  na 1000 złr. a. w. Józef Skwar- 
czyński we Lwowie, Tomasz Łodziński w Stanisła­
wowie, Kazimierz Pajątc w Dębicy, Alfred Lateiner 
w Krakowie, Waleryan Steczkowski w Krakowie, 
Włodzimierz BessBga w Jordanowie, Izydor Mol- 
dauer w Nowym Sączu, Jakób Redlich w  Dobrej, 
Ludwik Halporn w Obyrowie, Maks Mahl we Lwo­
wie, Emil Freund w Szczercu, Stanisław Dąbrowski 
we Lwowie, Iarael Gruder we Lwowie, Antoni 
W echaler we Lwowie, Leon Ulrich w  Volksgartefi, 
Władysław Pawłowski w Stanisławowie, Józef 
Trzciński w  Jezupolu, Maurycy Rappaport w  No­
wym Sączu, Bolesław W alter w Krakowie.

W  klasie IX  na 900 złr. a. w. Stanisław 
Karpiński w Krakowie, Leo Salver w Podwoło- 
czyakach, Adolf Klein w Brodach, Wincenty Me- 
eberzyński we Lwowie, Naftali Hochfeld w Prze­
myślu, Maurycy Kohn we Lwowie, Waleryan Ni­
tecki we Lwowie, Bernhard Nagol w Stryju, Sta­
nisław Ptaszyński w Gródku, Aleksander Kiiiger w 
Zagórza, Emil Cyprian we Lwowie, Teodor Koma- 
rzyński w Kołomyi, Eustachy Kossonoga w Ha­
liczu, Romuald Fełsztyńaki w Krakowie, Maryan 
Steifer w Nowym Sąezn, Karol Biły w Krakowie, 
Franciszek Wajda w Żywcu, Israel Rappaport w 
Krakowie, Piotr Miziumski we Lwowie, Alfred Pie­
chowski we Lwowie, Stanisław Zdobmoki we Lwo­
wie, Ludwik Mayer we Lwowie, Tadeuoz Unicki 
we Lwowie, Karol Ullman w Stryju, Józef Charwat 
w Stanisławowie, Roman Chlebowski w Stanisła­
wowie, Isaak Neiger w Czerniowcacb, Teodor Grb- 
ger w Tarnowie, Adam Kuhn w Żywcu, Jan  Ko­
piec w Bochni, Leon Witiaczil w Dębicy, Żurowski 
Stifan w Podgórza, Eugeniusz Mehoffer w Nowym 
Sącza, Bolesław Niedżwieoki w Krakowie, Edmund 
Veit w Podgórzu, Karol Milczanowski w Skawinie, 
Ignacy Jaworski w Nowym Sączu, Michał Wowiso- 
nowicz w Ptaszkowej, Ludwik Heller w Krakowie, 
Ludwik Dąbrowski w Nowym Sączu, Ignacy Syno- 
wiecki w Zagórzanach, Juliusz Niedzielski w Kra­
kowie, Antoni Abrysowski we Lwowio, Ludwik 
Steinfeld w Przemyślu, Richard Pretsch w Bro­
dach, Jan Jędrzejowski w Jarosławiu, Wacław 
W irth w Przsmyśiu, Jan Biezień w Płnehowie, 
Herman Fahrman w Podwoloczyskach, Ludwik Te­
czko we Lwow.e, Dawid Nusabaum w Podwoło- 
czyskach, Ludwik E rd t we Lwowie, Samuel Hoppan 
w Tarnopolu, Henryk Gliick w Nowej Grobli, Ka­
rol Turek w Baezm, Tytus Makarewicz w Brodach, 
Michał Papara w Gajach wyżnych, Karol Chorąży
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w Mościskach, Władysław Titz w Rvwie ruskiej, 
Józef Schamschala we Lwowie, Józef H erm an w 
Brodach, Arnold Sokal we Lwowie, Franoiszek 
Brzechowski we Lwowie, Teofil Gębirowinz w Glin- 
nej Nawaryi, Ludwik Malinowski w Stryju, Tadeusz 
Skrzyszowski we Lwowie, Simuel Kransz w Sta­
nisławowie, Rudolf Kube w Stanisławowie, Alfred 
Rotter w Stanisławowie, Jan Stelcei w Stanisławo­
wie, Piotr Rybcznk w Stanisławowie, Emanuel Gor- 
dziewicz w Stanisławowie, Albert Lewiński w Czort­
kowie, Jan Eberle w Bóbres, Franciszek Przybyła 
w Tyśmienicy, Franciszek Gibas w Krakowie, Mie­
czysław Korczyński w Krakowie, Henryk Kelten w 
Krakowie, Józ>f Kluszewsfei w Krakowie, Ludwik 
Kuszpeeiński w Stanisławowie, Franciszek Ehrlich w 
Stanisławowie, Piotr Wdówka w Stanisławowie

W  kiesie X  na 800 złr. Meth Herman w Ha­
licza, Polityński Wilhelm w Jsśle, Hordyński Sta­
nisław w Nowym Sączu, Schwab Franciszek we 
Lwowie, Derkacz Michał w Przemyślu, Kirschr.er 
Józef w Stryju, Miezewski Zygmunt w Krakowie, 
Hlcoch Jan w Rzeszowie, Gorgosz Izydor w Pod­
górzu, Hauptmąn Mailach w Tarnowie, Hryczyk 
Władysław w Żywcu, Kowatsch Artur w Słetwi- 
nie, Leiehtfried Frane. w Dębicy, Roisler Zygmuat 
w Stróżem, TachleriJuliuszjw Podzamczu, Dobrowol­
ski Kazimierz w Jarosławiu, Cyzar Karol w Zimnej 
wodzie, Polakiewicz Włodzimierz w Djbrowlanach, 
Staub Jerzy w Przemyślu, Przybylski Stefan w 
Przemyślu, Masek Antoni w P/zemyślu, Zawalkie- 
wicz Maryan we Lwowie, Wessely Franciszek w 
Nowym Zagórzn, Jnrjewicz Stanisław w Podwoło- 
czyskach, Zajączkowski Władysław w Gródku, Mo- 
rseki Leon w Drohobyczu, Rosenblum SaLmon w 
Tarnopolu, Thormen F Jik e  we Lwowie, 1 Muller 
Stanisław w Drohobyczu, Buczyński Stanisław w 
Podwołoozyskacb, Aremtein Franciszek w Przemy­
ślu, Hofman Karol w Kimpolungu, Nemetz Emeryk 
w Chryplinie, Kinda Roman w Tłumaczu, Tyli Le­
onard w Zabłotowio, D ttersdorf Leon w Krakowie, 
Sobel Wiktor w Przemyślu, Raip Jan i Polkk 
Emil w?* Lwowis, Harrman Adotf w Krakowie, 
Stra h Roman i Ferdynand we Lwowie (stat. ko.nc.)

W  klasie X na 700 złr. Wróbel Ignacy w 
Krakowie, Tanuenbaam Jakób w Drohobyczu, Nie­
dzielski Kazimierz we Lwowie, Rosołowski Stani­
sław w Skolem, Oiostowicz Władysław w Ustrzy- 
k-icb, Landss Nathan w Kołomyi, Stroka Kornel 
w Stanisławowie, Gutkowski Stanisław w Nowym 
Sączu, Fuimankiewicz Adam we Lwowie, Warzyń- 
aki Wincenty w Stróźsm, Tyczka Aatoni w Grybo­
wie, Pfisterer Eagenniusz w Rzorhonie, Wroński Izy­
dor w Podgórzu, Stoj.iński Karol w Mazenie dol­
nej, Męciń-jki Engen. w Rymanowie, Bieńkowski 
Kazimierz w Słotwinie, Kuźaiar Tadeusz w Swo­
szowicach, Turetsehek Fryderyk w Krakowie, Bu­
gajski Władysław w Bochni, Kułakowski Tadeusz 
w Przeworsku, Misiągiawicz Karol we Lwowie, 
Spalek Ferdynand w Sądowej wiszni, Hepp Józef 
w Przemyślu, Stojowski Antoni w Barszezowicaeh, 
Ekiert Antoni w Ławocznem, Toejfar Szymon we 
Lwowie, Scheller Izaak w Ghyrowie, Negrusz Wła­
dysław we Lwowie, Hntter Ignacy w Gródku, 
S.haeider Antoni w Jarosławiu, Malko Franciszek 
we Lwowie, Matl Jan w Mazanie, Deutseh Gastaw 
w Złoczowie, Greń Władysław w Żużela, Bik Adolf 
we Lwowie, Błasi hke Józt.f w Gu ahumora, Gilek 
Rudolf w Nowo3ielicy, Neubauer Eu gon. w Krako­
wie, Salimirski WZad w Krakowie, Negrusz Michał 
we Lwowie, Szydłowski Bolesław we Lwowie, 
Osadca Mikołaj w Stanisławowie, Sumiński W ła­
dysław w Stanisławowie, Gorczyński Stanisław w 
Krakowie (stat. kane.)

V7 M«sio Y na @00 zł. : Izyd ur Kułz w Zło­
czowie, Michał Malec w Żywcu, Rudolf Nida w Ska- 
wce, Stanisław Buchholz w Żywca, Leon Kampel 
w Zjgórzanach, Jan Frej w Mielca, Antoai Swobo­
da w Tymbaiku, Ire Herach Hescheles we Lwowie, 
Józef Moloń w Werchracie, Em 1 Iwaniśzyn w No­
wym Zigó.zu, Juliusz Urbańs-i w Przemyśla, Jó ­
zef Kłcsiowicz w Ottynii, W ładyełar Cięgjewicz 
w Tłumacza, Szymon B enner w Stanisławowie, Sta­
nisław Wiszniowski w Śniatynio , Józef Bodyński 
w Krakowie, Bernard Goldstein we Lwowie

Mianowani zostali: W  kla“ie X na 800 złr. 
Józef Czepieloweki we Lwowie (et&t. kance'ar.); 
w klaaie X na 700 zł.: Józef Janka w Nowym Są- 
ozu; w klasie X na 600 złr. : Edward Gerhard
w Nowym Sączu, Marcin Herzog Lachowice, Mie­
czysław Hianicki Pisarzowa, Karol Posainger Bogu­
chwała, Kaiol Spalek Brztźaica, Jan Tesarz Podgó­
rze, Stanisław Wach u'a id Stronie, Józef Zaulerer 
Rzeszów, Besarion Kubala Stryj, Eugeniusz Rudni­
cki Tuchla.

W klasie X na 500 z ł.: Waleryan Demcznk 
Sędziszów, Józef Geissler Podgórze-Płaazów, Stani­
sław Kaim Chabówka, Adam Korczewski Przeci­
szów, Kazimierz Manner Bierzanów, Stanisław No­
wotny Grybów, Zdzisław Szpor Wola łażańske, Mi­
chał Dzikowski Sól, Antcni Hergrzell Węgierska 
górko, Stanisław Jabłonowski Pedgórze, Władysław 
Kostka Biadnliny, August Krogalski Łówezowek- 
Pieśna, Emil Maraszewski Podgórze-Bor,a- ka, Kazi­
mierz Stelczyk Krosno, Edward Strauss Kaloarya, 
Wincenty Byrski Stróże, Władysław Kroll Dębi a, 
Walenty Padowiez Bobowa, Jan Rolecki Przybówka 
Wilhelm Wejwoda Nowy Sącz, Stefan Cioełowski 
Bogumiłowice, Franciszek Koziorowslri Pisarzowa, 
Wacław Krzyszkowski Gorlico, K&zimierz Mą’zyń- 
ski Biadolmy, Jan Marsiak Zwardoń, Walenty Pie­
karczyk Strzyżów, Władysław Srodoń Łańcut, Ja­
kób Hanusz Drohobycz, Tadeusz Paszkowski Cho- 
rośnica, Kazimierz Kasztelewicz Hłuboczek, Karol 
Habraszowski Łupków, Karol Schmid Kamionka, 
Edmund Meller Komuchów, Herman Gelb Lwów, 
Emil Hiłler Lwów, Grzegorz Minko Koniuchó w, Wło­
dzimierz Hand Komańcza, Jan Paszkowski Lisko- 
Łakawica, Maks Knopf Lwów, Isacher Eikbaus 
Żółkiew, Michał Ungehener S try j, Karol B/osch 
Sławsko, Aloizy Eunika Suiatyn, Kazimierz Szćfsr 
Kopeczyńce, Karol Wiskoczil Kimpolurg, Roman 
Pluciński Kraków, Tadeusz Tabaczyński Kraków, 
Roman Krognlaki Stanisławów, Karol Trzęsiński 
Dębica (Status kancel), Józef Marnsińaki Nowy 
Sącz (Status baacel.), Ernest Kremmer Kraków 
(Status kancel.), Tadeusz Huet Nowy Sąoz (Status 
kancel.)

W  klasie XI na 50 zł. miesięcznie adjetum : 
Herman Wolisch Przemyśl, Józef Goldfarb Lwów, 
Izydor Dydak Tarnów, Konstanty Henmau Podgó- 
rze-Płnszów, Józef Janicki Dobra, Kazimierz Lelek 
Skawina, Antoni P.zylibgki Skawina, Józif Swary- 
czewski Rzeszów, Jan  Turek Skawina.

Konferencye okręgowe. Wśród nauczyciel­
stwa ludowego powstała myśl, aby w tym roku 
miast konferencyi okręgowych, za pieniądze na nie 
przeznaczone wysyłać pewną część nauczycieli na 
kongres pedagogów do Lwowa, przyczem mogliby 
oni obejrzeć także wystawę. Między innymi także 
nauczyciele ze śniatyńskiego omawiali pomiędzy so­
bą podobny projekt, a nawet postanowili wnieść 
stosowne podanie do Rady szkolnej krajowej. Nie 
wątpimy, że Rada szkolna weźmie tę rzecz pod 
uwagę i zadecyduje stosownie do tego, co uzna za 
Korzystniejsze dla nauczycieli pewnego okręgu, czy 
żeby wszyscy wzięli udział w konferencyi, czy że­
by część ich przysłachiwała eię obradom kongresu 
pedagogicznego (na czem i kongres mógłby zyskać) 
zwiedziła wystawę, a zwłaszcza pawilon szkolnictwa.

Za swej strony jedno tylko zauważymy, że kongres 
pedagogów będzie niewątpliwie bardzo zajniający 
i pouczający,

„Bratnia pomoc" tschnic a.“ Komitet złożony 
z prefasorów i uczn óy po<ite;hniki lwowskiej po­
stanowił pizy sposobneś i jubileuszu szkoły poli­
technicznej, urządzić zjazd oboceych i byłych człon­
ków Towi.rzystwa Bratniej Pomocy, inatytncyi stwo­
rzonej przez młodzież, a dtją^ei oparcie materyalne 
i moralne w czasie etudjów. Zjazd odbędzie się 
dnia 12 lipea b. r. W  program jego wchodzi na- 
boż;ńat-.?o w ktściele św. M Magdaleny, zebranie 
wspólne dla poznania się, przekąska, uroczyste po­
siedzenie z odczytem na tem at: „50 lat życia mło­
dzieży na politechnice lwowskiej1*, poświęcenie ka­
mienia węgielnego pod dcm technieki, zwiedzanie 
wystawy i komers. Nadto każdy z nczestników 
otrzyma „księgę pamiątkową*. Chcący wziąć udział 
w zjeździć powinni do dnia 8 b. m. na koszia na­
desłać 8 koron pod adresom skarbnika profesora 
Mary niaka.

Zakończenia roku szkolnego w Chyrowie.
Z Ciyrowa nam fiszą 27go czerwca: Rok szkolny 
w konwikcie chyrowskim dawną tradyeyą kończy 
się zawsza bardzo uroczyście. Kiedy zajeżdżasz przed 
ten olbrzymi gaiath wychowawczy, słyszysz salwy 
p0 T*italn8 z armatek zakładowych, oglądasz różno­
barwne flagi, kołysane powiewem wiaira a zdobiące 
odświętnie zewnętrzną nawet postać konwiktu. Kie­
dy przed wjazdem spotiasz powozy, wózki, & po
korytarzach przest.onnych tłum z oddali przybyłych 
ojcótr, matek, krewnych i opieknnów dziatwy... zdaje 
ci się, że z zamaiłoj przeszłośń odżyły piękne a 
podniosłe i hwile szkoły Krzemienieckiej, gdzie 
może najdłużej i najświtt;iej przechowały się da­
wne obyczaje, zatwierdzone uchwałą Komisy i edu­
kacyjnej,

Tegoroczny uroczysty popis połączony z roz- 
danism nagród odszozrgóhimjącyra aię wzorowom za­
chowaniem i pilnością, miał jesz ,zo jedną okoliczność, 
która całemu altowi nadała charakteru osobliwszego 
a niezwykłego i pełnego s.;e.i rzewnych, które nie 
prędko s ę zatrą w pamięci uczestników. Po raz 
pierfYSzy bowiem w tym roka, na mocy pozwolenia 
najwyższych władz miał konwikt 0 0 . Jezuitów ton 
zaszczyt, iż móg! swych wychowanków przypu­
ścić u ai9bie do egzaminu dojrzałości — i wła­
śnie to publiczne rozlanie śaiadectw maturalnych 
odbyło aię razem ze zwykłym corocznym popisem.

Egzamin dojrzałości odbywał się pod przewo­
dnictwem inspektora krajowego dra Lad. Germana 
w dniach 25, 26 i 27 bm. i wynikiem swym ko­
rzystnym dał na wszelkie przeciw Zakładowi pod­
noszone gołosłowne zarzuty odpowiedź najlepszą i 
zarazem dowód przekonywujący, źe Zakład ni pracy 
ni starań nie skąpi, aby młodzież sobie powierzoną 
wieść wytrwale chlubuą drogą do światła i prawdy. 
Na czternasta egzaminowanych jedan złożył z od­
znaczeniem, inni wezyscy z dobrym postępom egza­
min dojrzałości, a jednemu pozwolono po wakaoyach 
poprawić z jednego przedmiota.

po solennem nabożeństwie i dziękczynnem Te 
Deurn młodzież i liczna publiczność zapełniła prze­
stronną salę popisową, przystrojoną w dniu tym 
umyślnie we fligi, godła narodowe i kwiaty. Na 
twarzach dziarskiej młodzieży widziałeś wrażenia 
jakiegoś niezwykłego ślady. Jedni spokojni, uśmiech­
nięci, swobodni... widać, że im sumienie nie wróży 
złego wyniku całorocznej mozolnej pracy; drudzy 
niepewnem okiem wodzą to po sali, to po widzach, 
wyraz w oblicza niepewny, blsdy.,. pewnie tam prze­
szłość stracona niedobrze wróży o przyjęciu yf ro- 
dzinufcj zagrodzie.     Ł_

Nagle gwar na sali się uciszył, wchodzą z p. 
inspektorem przełożeni Zakłada. Na olbrzymim atole, 
dokąd się ciekawie zwracają oczy gości i dziatwy, 
widnieją stosy książek i orderów na nagrody prze­
znaczonych. Wybitniejsi goście zajmują miejsca ho­
norowe, muzyka gra poważną introdnkcyę i mamy 
popis w całej ptłm dawnej poezyi i tego czarującego 
uroku, któiego pamięć i wrażenia przetrwają w naj­
późniejsze lats. Po któtkim, a świadczącym o wiel­
kiej erudycyi i trafnych poglądach, odczycie o śp. 
Cieszkowskim prof. ks. Koppensa T. J ,  po śpiewie 
i muzyce, rozpoczęła się poważna scena rozdawni­
ctwa nagród zasłużonym uczniom. Naprzód tedy 
ci, którzy wzorowem zachowaniem i pilnoś.ią wśiól 
swych rówieśników celowali, wywoływani po nazwi­
sku, odbierali z rąk O. reiitora odznaki honorowe. 
Wśtóa kolegów wesołe i życzliwe spejrzenia, a na 
twarzach rodziców i gości łzjr pociechy i zadowol- 
nienia towarzyszyły dźwiękom kapeli, która witała 
tych wybrańców zasłużonego słusznie odznaczenia. 
Następnie odbierali nagrody wraz ze świadectwem 
uczniowie z postępem celującym w naukach, a tych 
nie brakło w żadnej klasie.

Przyszła wreszcie — po odczytaniu promocyi 
kilkuset uczniów — kolej na maturzystów. Pan in­
spektor po krótkiej przemowie, tchnącej miłością i 
głębszą myślą, rozdał im sam świadectwa. Nastrój 
rzewny a serdeczny rósł i wzmagał się z każdą 
chwilą. Właśnie teraz powstał O. rektor i w imieniu 
tych księży, którzy tyle lat nad oksztalceniem serc 
abituryentów pracowali, po raz ostatni żegnał opu­
szczających konwikiu rnury, błogosławiąc im na no­
wą drogę życia, a o jedno prosząc, by idąc ciernistą 
pielgrzymką, znaczyli tę drogę cblnbnie, przysparza­
jąc chwały Bogu i Ojczyźnie, a Zakładowi pociechy 
i otuchy. Wezbrane uczucia rozrzewnienia i bolesnej 
rozłąki widniały łzą czystą a szczerą nietylko w źre­
nicach tej dziatwy, ale i w oczach obecnych gości. 
W  odpowiedzi na te serdeczno wyrazy przełożonych 
i kolegów przemówił abitaryent Krasicki, zaznacza­
jąc przedewszystkiem wdzięczność niewygasłą dla 
swych wychowawców i przewodników, a przyjaźń i 
pamięć względem pozostających kolegów.

Kapela z uczniów złożona odegrała w taj chwili 
hymn ludowy „Boże w sp ie ra jk tó re g o  stojąc wy­
słuchali wszyscy w skupieniu.

I znowu rojno i gwarno i wesoło, witania, 
życzenia . • • i?bi6gną mamy za malcami 

z koszyczkami, z torebkami* 
pytając o wszystko, czem serce oddawna pełne. 
Wśród prozy jednostajnej życia szkolnego taki uro­
czysty akt zapisuje się głęboko w sercu i umyśle 
zwłaszcza młodzieży, i pewnie na całe życie wspo­
mnienie jego — pomyślne czy smutne — nie zostanie 
bez wpływu i owoców dodatnich. Mamy tedy to 
mocne przekonanie, ża młodzież w chyrowskim kon­
wikcie nietylko odbiera naukę i wychowanie wyma­
ganiom czubu odpowiednie, ale nadto i na przyszłość 
wynosi zipasy wspomnień i uczuć podniosłych które 
zawsza n niej budzić będą szlachetną ambicyę, wio­
dącą do rzetelnego szacunku siebie, do miłowania i 
bronienia życiem prawem swegoAdobrze zasłużonego 
imienia... swej godności. A,

Z Wielkich Oaz dochodzi nas następująca skar­
ga: Idąc do kościoła i powraoająo z niego 29 bm., 
tj. w uroczystość św. Piotra i Pawła, zauważyłem, 
jak pobijano gontami w rynku stojący budynek, w 
którym mieści »ię magistrat, główna trafika jtd. 
Dnia 1 bm., tj. w niedzielę, od wczesnego ranka — 
jakby na urągowisko katolikom, dążącym do domu 
Bożego — na kilku budykach z hałasem naprawiano 
dachy. Fakt ten podaję do publicznej wiadomości, 
a może się głowa magistratu o nim z Przeglądu 
dowie i na przyszłość uchylić zechce podobne wy­
bryki.



PRZEGLĄD !! dnia 4 Lipoa 1894.

Na zakończenie wyścigów w Krakowie od­
było się tam w niedzielę „Corso kwiatowe*4, urzą­
dzone na cel dobroczynny przez Adama hr, Krasiń­
skiego. Powozy wjeżdżały przez bramę kwiatową od 
strony ulicy Szewskiej, a wzdłuż toru ustawiono 
kioski, w których uproszono panie sprzedawały bn- 
kieeiki, służące za pociski. Popsuł jednak za­
bawę deszcz, a cbcć wyjechały powozy niektóre, 
bardzo pięknie przybrane, jak naprzykład powóz 
barona Konopki herbaoiaaemi różsmi, to jednak 
— ponieważ powozy causitły być pozamykane — 
panie nie mogły uświetnić zabawy wspaniałemi stro­
jami także obrzucanie się wzajemne kwiatami mu­
siało się zredukować do bardzo nieznacznych rozmia­
rów. Mimo to corso, któremu przygrywała „Harmo- 
nia“, zgromadziło dość liczną publiczność, choć okry­
wającą się da;-,hem parasoli.

Ceny artykułów  żyw ności we Lwowie. We­
dle urzędowego wykazu miejskiego urzędu targowe­
go w ubiegłym miesiącu kosztował kilogram mięsa 
wołowego przedniego od 5 6 — 76 ct., tylnego 4 8 — 
60 , polędwicy wołowej 9 0 —1 złr., wieprzowiny 56  
— 64, baraniny 4 4  — 4 8 , cielęciny 4 8 — 58, smalcu 
6 8 —76 , słeniny 64  — 68, masła 9 0 — 1.82, chlaba 
pszennego 10 '7— 14 9 ct., chleba żytniego 1 0 '2 — 1 4 1 ,  
mąki pizencej 1 4 —18, żytniej 9 ’5 — 14, para jaj 
4 —5 1/, ct., litr mleka świeżego 8 —12, mleka zbie­
ranego 5 — 6, mleka kwaśnego 6 — 8, śmietany kwa­
śnej 3 8 —45 , słodkiej 2 6 —30, para gęsi karmionych 
3-20 —4 2 0  złr. para kaczak 1 6 0 —T 8 0 , para kur 
1 ’2 0 —2 2 0 , kilogram ryb L 2 2 — 1'60.

W yro k  śmierci wyiiał wiedeński Eąi przjsię- 
głych ca robotnika fabrycznego, Koanigebergera, 
który zamordował swego kolegę, rob.tnika Pecziwę, 
za to , że nie choin! a włeściwis nie mógł zapłacić 
za niego w szynku , gdyż miał tylko kilkadziesiąt 
centów, Koeoigsberger rzucił go wtedy na ziemię, 
potratował nogami, a następni* przebił dwukrot­
nie nożem. Rozprawa była pełną wzruszających 
scen , zwłaszczt gdy przesłuchiwano żonę zabitego 
robotnika.

Ze Stanisławowa donoszą nam: Dzbń pierw­
szy lipca zapisał się w kronice naszego miasta 
faktem, mającym dla niego epokowe znaczenia. 
Odbyło się mianowicie otwarcie nowej dyrekcyi ko­
lejowej. Na uroczystość tę przyjechał do Stanisławowa 
prezydent kolei państwowych p. Biliński i p dy­
rektor Deyma. Naprzeciw gości wyjechali aż do 
Halicza członkowie stanisławowskiej dyrekcyi. Sta­
nisławów cały przybrał odświętną szatę, chorągwie 
i flagi powiewały z domów prywatnych i z nowego 
gmachu dyrekcyi, który przedstawia się pięknie, 
zwłaszcza front ozdobiony kolumnadą gotycką. Kie­
dy pociąg wiozący gości na uroczystość stanął na 
dłpon.u, muzyka kolejowa zagrała farfarę, poezsm 
udano się do sali konferencyjnej, aby rozpocząć 
uroczystość poświęceniem gmachu. Aktu tego do­
konał ks. infułat Kerschka, który potem w krótkieh 
ale serdecznych słowach przemówił do dyrektora 
Wierzbickiego, gospodarza nowego gmachu. N a­
stępnie zabrtł głos asesor miejski p. Nimain i odda­
jąc imieniem miasta gmach w ręce p. Bilińskiego, 
zaznaczył, że od chwili powstania dyrekcyi kolejo­
wej rozpocznie się dla Stanisławowa doba nowego 
rozświetl, a największą jest w tein zasługa prezy­
denta Bilińskiego. Odpowiedział mu p. Bilińssi, 
który wyrażając całą swą sympatyę dla miasta, 
podniósł, że to, czego dokonał, umożliwiło i l u  po­
parcie mlnistiów Barijuebema i Wurnibianda, 
a przede wszy stfciem cesarza, na cześć którego 
wzniósł mówca okrzyk, trzykrotnie powtórzony przez 
pnbliezneść. Następnie oddał p. Biliński gmach no­
wemu dyrektorowi, zwiedział wszystkie biurs, roz­
mawiał z urzędnikami i przyjmował deputac.ye 
miejskie.

Równocześnie Rada miejska, dając wyraz swej 
wdzięczności dli cesarze, wysłała doń do Trydentu 
telegram ze słowami hołdn.

Po krótkiej przerwie na obiad prowadził pan 
prezydent ktlai pańitwowyeh dalej zwiedzanie, mia­
nowicie obejrzał kamienice, wzniesione umyślnie na 
pomieszczenie urzędników kolejowych, składał wi­
zyty i przyjmował na audyencyi. Zakończył uro­
czystość bankiet, urządzony przez miasto W sali 
teatru M o r f  makowskiego, ubranej z wielkim smakiem 
dywanami, makatami i zielenią, która zwłaszcza za­
pełniała Bcenę, a na tom tle widniał piękny biust 
Kościuszki ( ? )  W bankiecie, przed którym odczytano 
telegram z Trydentu, zawiadamiający, że Cesarz 
przyjął przychylnie wyraz hołdu reprez: ntacyi Sta­
nisławowa, wzięło udział około 80 osób. Przygrywała 
muzyka 95 pułku piechoty.

Szereg toastów rozpoczął zastępca burmistrza 
p. Konholniak, pijąc zdrowie p, Bilińskiego, a ten 
w odpowiedzi wypowiedzi*! mowę, w której ustępy 

- poważne mięszdy eię ze zwrotami o hnmoryńtyezuem 
zacięcia. Potrąciwszy o stosunki wyborcze, na któ­
rych zmianę w Stanisławowie wpłynie decydująco 
dyrekoya koleiowt, cofnął się p. prezydent do włas­
nych wspomnień i powiedział: „Miałem niegdyś żal, 
że przed 11-tu laty Stanisławów oderwał mnie od 
pracy ekonomicznej na polu nauki i powefcł na are­
nę polityczną Leez gdy zamianowany zostałem kie­
rownikiem kolei, poświęciłem eię znowu mej ulubło-' 
Dej pracy dla przemysłu**. Zakończył toastem w rę-e
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KRÓLOWA ZŁO TA.
POWIEŚĆ 

PAWŁA d AiGREMONT.

(Ciąg dalszy).
P rzestrach  hrfcbiay by ł tak  wielki, ża w 

bujnych swych w arkoczach spostrzegła nad ra­
nem  sporo włosów siwych.

U łożyła nareszcie p lan działania, lecz dla 
"Wykonania go potrzebowała porozumieć się z 
panem  Combremont.

N apisała do niego z prośbą o przybycie.
G dy sędzia pospieszył na  wezwanie, zd u ­

m iał się n a  w idok zm iany w  jej oblioeu.
— Co pani się stało? — zapytał.

N adina u tkw iła  w niego swój wzrok, k tó ­
rem u tak  doskonale um iała nadać wszelki w y­
raz, naw et uczciwości i szczerości.

P an  wie, i e  nie mam przed nim  tajm nio. 
.Kocham pana jak syna i postępuję z nim  jak 
m atka, gdyż w ciężkiej doli mojej ty lko  tw oja 
dobroć i uczucia synowskie podtrzym ują m nie 
i nie p o zw a la j up&śó pod ciężarem  doznaw a­
nych  m ęczarni.

P an  Combremont ujął jej rękę i ucałow ał 
z Sz*cunkism , a oczy zaszły mu łzami.

~T U iedna kobieta! — szepnął. — Pozycya 
Paai rzeczywiście sm utna, ale nioch pani 
m e trem  odw agi i w ierzy mi, że niezadługo 
o erpiem a paru sję skończę... Lecz oóżio się 
stało nowego?

Stosownie do rady  pańskiej udałam  się 
do pani Jaoobsen.

— Jak iż  skutek ?_
T ak sm utny, Jak  ty lko  być może.

. “ W ięc pani oby ba nie mówił* do niej tak, 
]ak do m n ie ; nie otw orzyła przed nią swego 
serca, gdyż naw ei skała W zruszyłaby się na 
"Widok cierpienia pani.

burmistrza na pomyślność miasta. Toastowali potem 
jeszcze p p .: Nirnhin, asesor miejski, dyrektor lwow­
ski p. Deyma, były burmistrz p. Kamiński, jeszcze 
raz p. Biliński, pijąc zdrowie ministra Wnrmbranda, 
który gorąco popierał sprawę dyrekcyi etanidawow- 
akiei, dr. Wierzbicki, di-. Fissjbler, radzca Majera- 
nowski, księża Eiselt i Dąbrowski, pułkownik Fonr- 
nier, a zakończył ksiądz infułat Kerschka staropol- 
ekiem : „kochajmy eię!**.

Dopiero około godziny 11 zakończył uię ban­
kiet, a wraz z nim ta ważna i pamiętna dla naszego 
miasta uroczystość.

U Antypodów, z  Nowego Yorku pisze jeden 
z naszych rodaków pod datą 12 czerwca: Panują
tutaj straszli we upały; w ostatnich dniach tempe­
ratura dochodziła do 96 stopni Farenheita (blizko 
30 stopni R ), lecz to jest nic w porównaniu z 
oczekiwanemi upałami za kilka tygodni. Nie odczu­
walibyśmy tak tych upałów, gdyby nie były tak 
raptowne, i gdyby w powietrzu nie było tyle wil­
goci. Dlatego też, kto tylko jest w stanie wyru­
szyć na kilka tygodni z New-Yorku, czyni to. Część 
udaje się na wybrzeża Oceann, część W góry lub 
nad jeziora, a zamożniejsza klasa wyjeżdża do 
Europy; dlatego też wszystkie kajuty na główniej­
szych liaiaeh morskich są na miesiąc przed od­
jazdem okrętu zamówiono. Nio znać jednak wcale 
w Naw-Yorku, iż taka masa osób opuściła go. 
Wszystkie tramwaje, kolejo miejskie, teatra, miejsca 
rozrywek, są wieczorami przepełnione. Lecz znać, 
iż lato, gdy się widzi catemi rzędami pozamykane 
domy. Czasy tutaj cą fatalne. Nie widzisz czło­
wieka, któryby się nie żalił na ciężkie Czasy.Obawia­
ją się w bliskiej przyszłości finansowego przesilenia. 
N gdy 'jeszcze nio eksportowano tyle złota i srebra 
jak w tym roku. Tńk np. w zeszłym tygodniu 
bankierzy tutejsi wy dcli na 5,600,000 dolarów złota 
i 1 ,0 0 0 ,0 0 0  nneyj srebra. W  tym tygodniu jeszcze 
więcej irawdopolobaio wyślą. Część tego wysłano 
do Anglii, część zaś do Niemiec i F rancji. Codzień 
się słyszy o kolosalnych bankructwach większych 
domów tutejszych. Ogromne zajęcie obudziło tut ej 
Tcwmzystwo „Womacs Safff&ge**, starające się po­
zyskać równouprawaianie kobiet w Stanach i bardzo 
możebnem je.t, iż dzielne Amerykanki dopną celu. 
Pałac Yand%rbildta na 58-ej ulicy, przy Krętej ave- 
nus, został niedawno wykończony. Jest to jeden 
z cudów świata. Przed kilku tygodniami uśmiercono 
w tutejszym cgrodzio zcolr giczaym słonia „Tip“, 
któraś, u nikt rady dać nie mógł. Był oa z po­
czątku w cyrku Biirsiumr., lecz musie.no go eię po- 
zbyć, ponieważ zt» wiele tzkody narobił. Od czasu 
zaś, gdy był w ogrodzie zoologicznym, pozbawił ży­
cia tylko 9-ciu stióży. P.mtafiłwiono więc pozbyć 
się go. Dla pozbawiania go życia zadano mu po­
rządną dczę eyankn potasu w pigułce, któr* była 
umieszczona w ś.odku jabłku. Biedny „Tip“ po 
upływie kilku godzin zdechł, a był to jeden z naj­
większych słoni w niewoli.

Sobótka pod Wiedniom. W  jednym z pism 
niemieckich spotykamy się po rsz pierwszy z wiado- 
moś:ią ża w miasteczku Waschau w Dolnej Austryi 
pomiędzy miastami Melk i Krems odbywa się co 
roku uroczystość sobótek w dzień ś a. Jana. Z  za­
padnięciem ztoroku płoną wszystkie wzgórz* pięknej 
okolicy t.-mtej rznj ogniami buchającemi z rozkłada­
nych stosów drzewa. Odblaskiem ognia czerwieni się 
Duntij, młodzież śpiewa i tańczy wokoło płoną-ych 
Etosów drzewo. Obyczaj ten słowiański przechował 
eię w niepokalanej czystości wś ód rdzennie nie­
mieckich mieszkańców, a obok słowiańskich pier­
wiastków w nazwach miejscowości, gór- i rzek, jest 
dowodem, iż cała dolna Austrya, nie wyłączając kla­
sycznej ziemi Nibtlungów około Melku i Po hlaren, 
były dawniej czysto słowiańskim terenem Z  miej­
scowości Mleko powstał „Melk“ z Sretla „Zwettl1* 
wyrez „rzeka“ bizmi nieskazitelnie w „Rekawinkel** 
a trudno zaprzeczyć, że Kobschallng, Feistritz, Yohla, 
Ristritz itd. są czysto słowiańskiego pochodzenia. 
Oczywiście, ie  Niemcy niechętnie o tern słyszą. W  
dawnem słowiańskiem Sretle, dzisiejszem Zwetilu, 
wólz niemiecko narodowej partyi Sehonerer króluje 
na „prateutońskiej1* ziemi, która jest tylko cmenta­
rzem słowiańskim.

stan f,ów!otrza T. o 7 rano 4- 15, w poł. 
21° ił. Barom, 764. Spada. Pogoda.

Bezpłatna porada.
(Na ulicy).

— Panie Janie! panie Janie! zaczskaj-no pan 
ehwilh ę !

— O co idzie? mów pan prędko, bo nie mam
czasu,

— Coś psn dat swemu psu wóweza3, gdy był 
chory ?

— Kwartę terpentyny — do widzenia!
(Nazajutrz po spotkaniu),

— Panie Janie, a toś mi pan ładnie poradził 
wczoraj !

— Co eię etało !
— Dałem psu kwartę terpentyny, no i zdechł!
— I  mój to samo zrobił.

+

P a n o r a m a  r a c ł a w i c k a  na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct., 
w poniedziałek 1 zł.

Telegramy „Przeglądu*1.
Trydent 3 lipoa. W czoraj cdbył* się wiel­

ka rew ia wojskowa w obeonośoi Cesarza. Ce­
sarz w yraził swe najwyższe zadowolnienie z 
postawy i znakom itego wyćwiczenia wojsk, 
chw alił osobliwie podpułkow nika D reslera, k o ­
m endanta dyw izyi a rty le ry i górskiej, k tó ra 
nadzwyczaj dzielnie się prezentow ała i w szy ­
stk ie obroty w ykonyw ała ze zdumiewająoą pre- 
cyzyą. Po rewii zw iedził Cesarz koszary, a n a ­
stępnie udał się do fortu  San Rooco. Całą d ro ­
gę prowadzącą do fortu przystrojono w spaniale 
a w zdłsż gościńoa ustaw ili się robotnicy w 
m alowniczych grapach. Koło Y illaztno pow itał 
M onarchę personal kolejowy. Ustawiono w spa­
n ia ły  !uk tryum falny , około którego zebrała 
się reprezentacya gm iny Y illazano. O ciem niały 
starzec Merci, z starodaw nej szlacheckiej ro­
dziny, mifcł poryw ającą przemowę. Licznie ze­
b rana ludność urządziła M onarsza en tuzyasty- 
ozną owŁcyę. Zwiedziwszy fo rt powróoił Cesarz 
do swej rezydancyi, a po południu zwiedził 
wystawę przemysłową, m nnioypium  i szkołę, 
gdzie przysłuchiw ał się lekcjom . Zwiedził ta k ­
ie  Cesarz wystaw ę krajowe] rady  kultury  tu ­
dzież w ystaw ę narzędzi rolniczych, hodowlę 
jedw abników  i rzeźnię. Ludność w itała M onarchę 
z zapałem  na każdym  kroku, W ieczorem m iała 
się odbyć serenada, ale na  życzenie Cesarza za ­
niechano jej.

T rydent 3 lipo#,. Cesarz odjeokał stąd  dziś 
o ósmej rano powozem do M adonna di C&m- 
piglio. N a pożegnanie zabrali się naczelnicy 
władz, członkowie szlachty i ogromne tłum y 
ludności. Odjeżdżającego Cesarza żegnano 
grzm iącym i okrzykam i.

K arw in  3 lipca. W czoraj rano otw arto te 
szyby, w krórych zdarzyła się o sta tn ia  k a ta ­
strofa i próbowano posunąć się jak  najdalej. 
O godzinie 2 przodsięwzięto próbę gazów za­
w artych w szybie i przekonano się, że zaw ie­
rają one jeszcze 4/,o%  niedokwasu węgla, że 
zatem  explozya może łatw o p o n o sić  się. Cofnię­
to  się więc i szyby n t  nowo zamknięto. Za kil­
ka  dni ponowiona będzie próba, spodziewają 
się bowiem, że do te g o  czasu zm niejszy się za­
w artość niedokwasu węgla.

Sadryt 3 lip a. W  chwili, gdy  m arkiz Cu- 
bas, k tó ry  przew odniczył pielgrzym ce h iszpań­
skiej do Rzym u, zw iedzał roboty w tutejszej 
katedrze, rzucił się nań jeden  z robotników  i 
ohoiał go przebić sztyletem . D rug i robotnik 
rzuoił się m arkizowi na  pomoo i sam został 
ciężko ranny, m arkizow i zaś nic się nie stało. 
Z brodniarza uwięziono.

Praga 3 lipca. W czoraj odbył się proces 
przeciw  trzem  studentom  należącym  do ta jne­
go stow arzyszenia „Miecz** oskarż m ym  o zdra­
dę główną. Jed i ego z n ich H ofm eistra skazano 
na cztery, a drugiego B rcschska na pięć la t 
ciężkiego w ięzienia, obostrzonego postem. T rze­
ciego a oskarżonych Ba silą. skazano sa Earu- 
szenie porządku publioznego na cz tery  tygodnie 
więzienia.

Londyn 3 lipoa. A royksiąźę F ranciszek
F erd y n an d  d’E s t i  był wczoraj razem  z ca re ­
wiczem na śniadaniu  u księcia C onnaught, a 
wieczorem n» ob ie iz ie  u ambasador* au- 
stryaokiego b r. Deyma.

Chicago 3 lipca, B astujący robotnicy psu­
ją to ry  kolejowe, skutkiem  caego w ykoleił się 
pooiąg kuryerski. Z obawy przed w ybrykam i, 
zawieszono zupełnie ru  k  na w ielu lin iach  ko ­
lejowych. Ceny w szystkich artykułów  żyw no­
ści nod-ożały.

Bruksela 3 lipoa. D zienniki donoszą, że 
cholera w Leodyum  wzmaga się. P rzedw czo­
raj zachorowało tam  cśoi osób, a jedna 
um arła.

P a ryż 3 lipca. P rzedw czoraj aresztow ano 
znów w ielu anarchistów , z ró w n a  tu, jak  i w 
m iastaoh prow inoyonalnyth.

Paryż 3 lipca. Koło A rgen tsu il i  C hohy 
le R oi chcieli robotnicy franousoy rzuoió się 
na robotników  włoskich, żandarm i jednak  nio 
dopuścili do rozlewu krwi.

M inister m arynark i udał się wczoraj wraz 
z adm irałem  Gl3rvais do am basadora niem iec­
kiego hr. M unstera, aby złożyć m u podzięko­
w anie za to, że cesarz niem iecki u łaskaw ił 
skazanych z* szpiegostwo oficerów fran ­
cuskich.

Kilonia 3 lipca. Cesarz niem iecki udał się 
wczoraj w raz z żoaą na  pokładzie jach tu  „Ho- 
henzollera** w podróż na  morze północne.

Rzym  3 iipea. Dzienniki donoszą, że m ię­
dzy m orderstw em  Carnota a zam achem  doko­
nanym  niedaw no na CrLpiego istn ieje ścisły 
związek.

Londyn 3 lipoa. A .oykńążę F ranciszek 
F erdynand  d’E sfe odjechał dziś stąd.

N  a d e s ł a n e .
Pan August Schumann, fabrykant machin we 

Lwowie ul. na Błonie l. 18 urządził w moich do­
brach N»górzs,ny koło Lwowa w roku zeszłym zu­
pełnie nową parową gorzelnię a w szczególe :

A p a r it miedziany kolumnowy, systemu fran­
cuskiego, który dostarcza wódkę 93—94 tralesa.

Maszynę parową o sile 6 koni, która przy 
ciśnieniu 3 ch atmosfer caią gorzelnię w ruchu u- 
trzymuje.

Studnię wierconą z pompą, która dostarcza 
na godzinę 120 hektolitrów źródlanej wody.

Zaciernię z chłodnikiem własnego systemu, 
która w przeciągu trzech kwadraney ochładza ro­
botę na 12 stopni, z*ś przy pamiku urządził przy­
rząd, który rozciera każdy gatunek zboża chociażby 
najlichszy na miał i tern samem przyczynia się do 
dobrych wydatków.

Słowem Pan August Schumann swojem umie- 
jętnem poprowadzeniem robót i urządzaniem go­
rzelni zadowolnił mnie w  zupełności, a tem samem 
zasłużył sobie u mnie na jak najpochlebniejjze 
świadectwo i polecenie.

W e Lwowie 26 czerwoa.
Ju lian  książę Puzyna.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
byłj nueń szkoły bsrliuskisj, przeniósłszy swój długoUtci

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul, Sykstuskiej 1. 25, 
(stara pocztaj, parter od godi. 9—1 przed, i od 2—5 
popolud. W niedziele i święta od 9—12 przedpolud. Na 

żądanie eztnozne zęby sposobem amerykańskim.

Specyalista w  chorobach żołądka i jelit

Dr. Emil Weclisler
lekarz chorób wewnętrznych, ordynuje odgod. 8—5 po poł.

ulica K ilińskiego 1. 2
(Nad księgarnią Oubrynowicza.)

D o n i e s i e n i e *
O J roku 1861 istniejąca w iedeńsk i firńia

Ludwik Modern
otworzyła tu  p rzy  ulicy Jagielońskiej 1. 15 

s i r c ła c a .  - w z o r ó w  
w szystkich swoioh wyrobów i zaprasza n a ju ­
przejmiej W ys-ką szlachtę i P. T. publiczność 
do oględzin tychże.

Zupełne w ypraw y b ie lim y  dla panów  i
pań.

S p e c j a l n o ś c i  w damskich i m ęskich 
Lingerie* i konfekcje, szlafroków, kostium ów 

Tenni3, m atinee i t. d  i t .  d.

O k u l i s t a  » p e r * t o r

H r *  T e o d o r  B & ł ł a i s a n
b, asystent prof. Borysikiewicze Wałowa 7. ____

B a k  z a ł o ż e n i a  1 8 3 3 .
AUGUST SCHELLENBERG l SYN

Dom bankowy i Łantor wymiany vo Lwowie, ehia 
Karola Ludwika 1. 1. 

kapuje i jprjwdąjs wszelkie papiery wartościowe. 
P r u i n e s y  do ciągnienia ó lisea 1894 r. na 8 sj0 
Losy ausrr. za- ł. kradytowego ziemskiego II e;n. 
po zl. 1'73 wraz ie  stemplem. Główna wygrana 

100 000 żoron.
Wydawniciwo gazety Losowań „NADZIEJA**. Pre­
numerata roczna 1'50. Na prewincyi zł P90. Zle­
cenia z prowincji załatwia zię jak najtaniej odwrotną 

pocztą.

Wiedeń dnia 3 lipoa. (godz. 11 w połnds. 
Kredyty 851.37, kred. węgierskie — .—, Ariglob. 
156.25, Uniony —.— , Bankyereiuy — .—, Lhe- 
derba.uk; 249*10, Akoya tytoniowe 212'—, Staats- 
bahny.'S39'25, Lombardyfz kap ) 105 75 Elbethule — 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 4 9/t kor. —•— 
Renta węg. złota 4%  —.— Aipiny — .—, Marki
61'46, Losy tur. —.—.

R U C H  P O C I Ą G Ó W .  
Czas lwowski.

O d c h o d z ą  d o : Pociągi

pospieszne osobowe

Zdrój A rcykstęinej Stefanii
S z o i t a w a

mi U D W
uznana za najlepszą i natura lną.

Zdrój szcz&wowy obok Karlsbadu
Woda stołowa. Woda lecznicza
G-eaertdne zastępstwo dl* G alicyi i Bukow iny

Mendrochowicz i Schenker
L w o w i e ,  Sykstuska 1 2 2 .

8-00 10 461S 2 6  
— 10 4 6  5  3 6

1 0 4 6

10 4 6

-  1 0 4 6

■ w e

Zw rócenie uwagi na ten na korku znak 
jak i na etykietę ozdobioną czerwonym  
orłem poleca się jako ochronę przeciw  czę­

stym  fa łsze rstw o m  S zc za w y alkalicznej

Mattoniego Giesshubler.

m ;.
t»£S«kovr,r f ka^tos* Yys**®5* ?

m  Lwowta, *Sioa Jagiollożak* 1. 8,
ijf® ' f e a p a j e  1 ^ r a e d ą j e  w s i e l W e  ts m w le r | 
w a r to ś c io w e  i  m o n e ty  i a ą j d o i i * « l e '  
onym  k o r a le  M e n n y ?

PROMESY
n* ' 3'|( losy au«tr Zakłada kred ziem. 
TT e m .  po 1 itłr, 75 ct. wraz *• stemplom. C i ą j n k  
nie 5 lipca r  b. Główna wygrana 100.000  

koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza sU o dolą- 

cienie 20 ct. na portoryua.
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Krakowa, Wiednia,ÓYro 
cławia, Berlina .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Kzeszów 
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl .
Chabówki przez_ Stryj .
Muszyny • Krynicy, Że­

giestowa przez Tar 
nów lub Kzeszów .

Musz.-Kryn. 2eg. przez 
Tarnów od 1 6 do 3i) 9 

Muszyny-Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mezo-Lab, Szczawnego 
Kulisznego yia Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Broc. z dw. gl.

„ „ z Podz
Suczawy . . . -
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Słobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . .
Berhometu, Czudyna .
Rado wiec . . . .
Kimpolungu . . . .
S o k a l a .........................
B e ł ż c a .........................
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr via Stryj 
Stryja i Skolego . .
llrebenow od 10,7—30|8 
Rrzuchowic od 12(5 . .
Zimnej wody od 12|5 .

.P r z y c h o d z ą  z  :
Krakowa (Berlina,Wro­

cławia, Wiednia) .
Warszawy . . . .
Chabówki (Zakop) przez 

Przem Rzesz lub Tara.
Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów 

Chabówki przez Stryj 
Muszyny Krynicy , Że­

giestowa przez Tarnów 
Musz -Kryn Żeg przez 
Rzeszów lub Tarnów 

M.-Kr. Żeg. przez Tar­
nów (od 1,6 do 30,9)

Mezo-Lab,’ Szczawnego 
Kulesz przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz 
Podw. i Brodów dw. gł.
Poaw. i Brodów Podz.
Suczawy 
Kimpolungu .
Radowiec
Berhometu i Czudyna 
Nowosielicy . . . .
Słobody rang Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj
B e ł ż c a ........................
S o k a l a ........................
Ławocznego (Pesztu,
Misk., Sz. Munk )Chyr. 
i Stanisl, przez Stryj 

Stryja i Skolego . .
Skolego, Chyrowa i Sta­
nisławowa przez Stryj 

Hrebenow od 10 i 7—30iś^
Brzuchowic od 12 5

C w agt: Godziny drukowano g-ubemi liczbami osu*. 
czają porę nocną od 6 wisczorem do goda. 5 m. 59 rano.

W biórzs informacyjiatta a. k. austr kolei państwo- 
wycl we Lwowie, ul. Trzeciigo Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest oprzedoi biletów s„:rafowych, okrężnych, dowolnie usta 
wialnych, aeszytów do jazdy, tiryf i rozkładów jaziy 
w formacie kieszonkowym. laformacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych.

9 -3 6
9 3 6

6 4 6
6 2 1

5'5ó
1-03

103 
13 4 6

5 21 
5-21

13 4 6

9 -3 6

711

7-11

7 1 1

— Owszais, nie ukryw ałam  przed a ią  s w y c h ! Gal jej był osiągnięty,
męoz&rm, jakkolw iek w idziałam , że był* prze- j R zeczyw iśoie, opowiadająo m u o tem
oiw m nie uprzedzoną, co onieśmielało m nie tro- s pierwsza, usposabiała go niejako dla siebie i 
ohę. Ale w szystko było napróżno. P an i Jacob-1 przygotow yw ała do tego, że później opowiada- 
sen zniew ażyła mnie, zdeptała, obraziła m n ie  i nie innyoh osób n ie uczyniłoby na nim  wraże- 
w uczucia żony i m atki. W idząc wkońou, że I nia w ielkiego, w szystko bowiem to byłoby mu 
wszystkie te  zniew agi nie dosięgają mnie, po-1 już znane.
w tórzyła s ta rą  bajkę, w ym yśloną niegdyś przoz ; 
biedną moją H elenę w paroksyzm ie obłąkania, 
że nie jestem  an i żoną m ego męża, an i m atką 
m ych córek. W idzisz pan, co m nie spotkało... 
Ach, j* nieszczęśliwa!...

— Cóż pan i jej odpow iedziała?
— A  oói m iałam  odpowiedzieć? P rzypom nia­

łam  jej najdrobniejsze szczegóły z m oich la t 
dziecięcych, k tóre ona znała dobrze, przebyw ała 
bowiem na K ubie i by ła przyjaciółką mojej 
m atki. Lecz wszystko napróżno, w szystkie me 
dowody odbijały się o jej niew zruszone uprze­
dzenie. N ie wiem już, co myśleć... ohyba s tra ­
ciła rozum, albo działa i m yśli pod jakim ś hy- 
pnotycznym  wpływem  H eleny.

Pow iedziała, ża m nie p rzekoss, iż jestem  
siostrą h rab in y  de R ochebelle i że zajęłam  jej

— I  ozy w ie p&a — mówiła dalej — przez 
kogo chce przekonać św iat, że ja nia jastem  
praw dziw ą h rab iną da R ochebelle?

— N ia domyślam się.
— Przez m urzynkę , n iejaką M inerwę Cassa-

miejses. Słyszał pan coś podobnego ? J a k  gdyby 
mogło ietm eć podobieństwo tak  dokładne, żeby 
mój mąż, córka starsza, Sybila, cała m oja służba, 
wreszcie w szyscy znajomi... dali się w  błąd 
w prow adzić!

No, niech pan powie, czyż to n ie jes t sza­
leństwem, tsm  bardziej, gdy w szyscy przecież 
wiedzą, ża m atka moja m argrab  na  da S an ta 
Gruz, kobieta święta, oprócz m nie nie miał* 
dziecka drugiego?

Nie, pani Jacobson m usiała dostać obłą­
kania.

— To być może — odrzekł sędzia, przypo­
m inając sobie gw ałtowność, z jak ą  przem aw iała 
do niego Paulina, tak  zawsze chłodna, miloząoa 
i panująca nad swemi uczuciami.

P*ni Rochebelle spostrzegła w rażenie spra­
wione na panu Com brem ont.

} rę, k tó ra  niegdyś, będąc dzieckiem, używ aną 
j by ła  jako robotnioa w  fabryce ty toniu , zdaie 

m i się, na  naszych plantacyach ’ na Hawanie. 
Oprócz w łaściw ych m urzynom  wad, mianowicie 
usposobienia do kradzieży, łakom stwa i k łam ­
stw a, M inerwa posiada jeszcze jednę, je s t bo ­
wiem znpełuą idyotką, jako córka nałogowej 
pijaczki.

D ziew czyna ta  już w  w ieku dziecięcym  
j była upadłą i zm arnowaną, upijała się w ósmym 

roku życia, a za kieliszek rum u lub z* cukierek 
m ówił* i czyniła wszystko, oo kto ehoiał.

— Cóż pani odrzekła n a  to  baronowej ?
— Pow iedziałam  jsj naprzód, że n ie  przypo­

m inam  sobie tej M inerw y C*ssara, gdyż rozu­
m ie pan, ty le  innych  m ałyoh m urzynek praco­
wało n* naszych plantaoyaoh. Później, gdym  
przypom niała ją  sobie, opowiedci&łam to, oo 
opowiadam te raz  panu, ale gdy  spostrzegłam , 
że mimo to wszystko fc&ionowa uw aża m nie 
za zbrodniarkę, to  na tę  myśl, że bajki tej m u­
rzynki, ehooiaż idyo tk i i zepsutej, m ogą w y­
w rzeć w rażenie na  sędziach przysięgłyoh, pa­
dłam  zemdlona.

N ie wiem jak  odniesiono m uie do powozu 
i jak  znalazłam  się w domu, leoz cd tej ohwili 
ogarnęła m nie rozpacz niewym owna.

Zaczęła płakać spazm atycznie, wiedząo, 
jak  środek ten  działa na sędziego.

— P an i — rzekł sędzia, walcząo z niezm ier- 
nem wzruszeniem  — niech pani nie trac i od­
wagi... błagam  ją...

— Panie M aurycy, ależ to  nowa m ach in ac ja  
H eleny!,..

— Nie uda się jej ona, tak  samo jak  i do­
tychczasow a.

— Niech pau nie m yśli tak . Zawsze są lu ­
dzie biorąoy skandal za rzecz prawdziwą, z ja ­
kiegokolw iek źródła poohodziłby on. Czy c skarży 
m nie m urzynka w aryatka, czy jaka osoba po ­
w ażna, im wszystko jedno, byle ty lko  m ieli 
ezem się bawić, ohooiatby kosztem  ż , cia h ra ­
b iny  Rochebelle!

Ton rozpaczy, jakim  słowa te  w ym ów iła 
N adina, w strząsnął duszą sędziego.

— Ależ na  miłość Boską, któż może zmusić 
sąd do słuohania zeznań osoby obłąkanej?

— P an i Jaoobsen jest tak  bogata, że zrobi 
wszystko oo zechce.

P an  Com brem ont zbladł.
— No, to jeszcze zobaozymy.
— P anie M aurycy — mówiła dalej N adina.— 

J a  nia chcę wcale staw iać przeszkód spraw ie­
dliwości i pragnę tylko pana nyzekonać, że nie 
m ając nio do zarzucenia so b ^ 5  tem  samem nie 
lękam  się nikogo, ale m am  pana prosić o p e ­
w ną łaskę.

— Niech pani mówi, z góry  zgadzam  się na 
wszystko.

— Możeby pan mógł się dowiedzieć, czy ta  
dziew czyna z S ain t - Thomas, o której mówiła 
pani Jaoobsen, n ie w yjeohała już czasem do 
F ran o y i?  Jeżeli zaś w yruszyła, to  na jakim  
sta tk u  i kiedy przybędzie?

— Mogę dowiedzieć się o tem .
Oczy N adiny b łysnęły  p łom ieniem , ale 

stłum iła go w tejże chwili, um iała bowiem roz­
kazyw ać swym uczuciom i tw arzy.

— Nia chciałabym , by  podejrzy wał m uie pan 
o jakie zam iary.

— Ależ pani hrabino! — zawołał sędzię 
zgorszony.

— "Wiem, co mówię. Oszczercy nie krępują 
się względem mojej osoby, muie zaś ohodzi o 
opinię jedynego m ?ga obrońcy i dlatego od- 
kry ję panu me serce do głębi. S k iro  będzie 
pan w iedział o dniu przybycia M iuerw y do 
F ranoyi, to  będzie pan mógł zobaozyó się p ie r­
wej, nim  pani Jacobson porozum iałaby się z nią 
i przekupił*. "Wybadałby pan ją  w tedy ze zw y­
kłą swą bezstronnością i gdyby nie był* n a­
mówioną, łatw o przekonałby aię, esy mówię 
praw dę i czy m urzynka ta  nie jest rzeozywi- 
śole idyotką. Proszę pana ty lko o to.

— Po co pani tak  przekonyw a m nie i prosi ? 
U ozyaię wszystko najchętniej i tak  się urzą­
dzę, by  oszczędzić pani tego nowego skandalu. 
A  ponieważ śledztwo już prawie ukońozone, 
przekonanie moje ustalone, a dowody i zezna­
n ia świadków są tak  dalece dostateczne, iż 
wątpliwości żadnej już być nie może, sprawa 
więo będzie m ogła wejść na w okandę jeszcze 
przed przybyciem  M inerw y do Franoyi.

— Ach, dziękuję, drogi panie M aurycy, ser­
decznie d z ięku ję! Jeszcze raz niew yczerpana 
dobroć pańska w lew a nadzieję w serce zrozpa­
czonej m atki.

— Nieoh pani będzie spokojną, przyrzekam  
uozynić to  w szystko i dowiedziawszy się, za- 
w adomię panią natychm iast — naiw nie odrzekł 
M auryoy.

Słowa sędziego rzeczywiście uspokoiły 
hrabinę. D osięgaęła celu i je j niezłom na en e r 
gia wzięła jeszcze raz górę nad obawą.

P an  Com brem ont znowu w padł w  zasta­
w ioną mu przez nią pułapkę i an i spostrzegł, 
jak  daleoe ciężył na nim  jej wpływ.

(Ciąg dalszy nastąpi).

OD LAT 53 ISTSIFJ4CY HANDEL SUKNA
pod firmą: JAR WALLACH ISYR L w ó w  — R y n e k  l i c z b a  33

p o l e c a  8 i ę .
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^ o l e c a  s i ę  h a n d e l  w i n  L ^ ć L - w i l ® © .  S t « . ć L  l a a o ,  v l  H o i s l  w e  L w o w i e .
m - u w r i  , >gi ̂ asea ls i m irysL tym  

d r  ik le w  IV, e t .  od  w y ru s u , U :t' 
Mtym mad d ru k ie m  H etc

% B S kuibu ite  tnU l a ii^ e j u. m uno 
iirakw ;« obadana piMu adejaaw laoora 

tory ma. i- u, i a b "  a  v* w.. .jitkun  tr»- 
Słuch 663

Dla pracowitych Gospodyń
D o A w la d c z o u e  S e k r e t a

SMAŻENIA

K il
'Wydania czwarte 

F l o i d n i y n y  1  W a a d y

Znakom ity sposób
s m a ż e n i a  K o n f i t u r  z  t t ó ż j

i  zachowaniem prześlicznego 
różowego koforp

TAKŻB
Najrozm aitsze sposoby robienia

Galaret, Marmolad, Konserw,
owoców

na Spirytusie, Occie lub Winie

óła lata da wynajęcie do n*k pęd 'astm 
'plikowym 10 minut od stacyi kolejowej 
ftyiKaów, łatwość zaprowiai lwi i» 
sośeiół i poczta x  miejscu. 3'issze raior 
macy* idaieli Zarząd dóbr Ja~oedw ja  
Wrooiik tziacheoki. i79ó i' — 6

u o n t i i  (|>noniiiny»/ w dobrym *’ anie 
za I u t zł. do cprzeuania Lu oglądnłęua 
al. Miokiewluza 1. 12 u ewóża 1930 2-S

Cena 50 cnt.
Po przesłaniu przekazem poczt. 56 cnt. 

UskutcoŁii * przeryłkę franco - Drukarnia 
■ar. W Maaieckiegó. — Lwów,

gotowa do taśyeio, icybk , 
ie h ią t« , d j  « d o w u d «

dowiów. di«onówy •mtuchai, ogtu- 
j ~ 5j. Bohodós, arawi, oki-sn. po 
dióg, ‘‘'sieda, safitów, tc łÓ w , Wy- 

o* jk , taru iofcsów itp. poleca "

i l o j « y  I M l m e r
Lwów Pyrtsk L 38  1663

K » w y , dobry czarny fortepian tanio 
ko aprzr lanir. Wiadomość u purty«ra ul, 
Czarneckiego 1. 4. 1826 &-10

B a ą d c a  ekcnom.czŁy lub ' D onom  
kana.*r cjszukuje poiady, A drer: Z. 6. 
NR«nkowśce. 1334 . 6

r o a a r i a

Józefa riaubner, we Lwowie, oa
Uo 56, przy ni. Sobieskiego 1. 10. 
poleca swói sfełai i pracownie szczo­
tek i w oen zawód wchodzących ar­
tykułów. — Zamówienia ni prowin­
cję odwrofcmb odsyL.

Dla wygody Saanuwnej P. T 
Fubliosn śei jako w centaur mia­
sta urządziłem u siebie sprzeda i  
b loków  I po jedynczych k a i i  w s tę p u  
na w y staw ę  po cenaon  blokow ych.

A l o j z y  n U b f t o r
L  oóW' Rynek L 38

3f n a . d a  praktykanta gospoaaroiago 
bespłatneg ) wolu a od l lipca br. Zar:ąd 
dóbr Wle-zehma p. Kałus-., 1900 3 .

P r «  w n l k  .Kończony i 
•ędziourrkim i 6 letnią pra

egzam nam 
sądową

poszukuj* porady jahe. kandydat 'notiryal 
ny. Bliżai i wiadomość pod lit K, , \ ’po 
sto rratawte Żółkiew. 189o 8-3

i . i j i t g r ś c l e j n z y  a p l r y  tuw  ~ n a  
e w k l  Utr po 1 zł. I  n n j m o c n i e j ■ 

• * y  » p li  y tttrf  dc p a l e  n f a  litr po 
61 ot. poleca Jan Mu.zyński Lwów, Ty-
ook 40. 1909 O.p

i s a c y u m i w a n T  u r i ę u n u .  b*r 
kowy przyjmie admiidctracy1 kamienicy 
pod aiuomnymi w-runkami Wiadomość 
W htndlo Wgo St. luaijciewiaa Ryńsk *2.

________1911 2
j  * w o r e k  2 itlm, od Tarnowa a in- 

wentaipsip zasia , u ml z strat do sprzeda­
nia. Dulczowieck. poste rest Tarnów
 ___________________ 1916 2-3

& lo s  t i r e ,  Z e i e l l  R jc z ę ź c lc m  
m o l  l a  — z y e lc  , l d i s r e  

I i j r ł k o  ć ^ ź b l e j  |  a c y  — Je -  
■ śom  !.«■ '.z ,  M c z ^ a j l  ey ,  M im o

t w y ~ y  w j  a l ę  „ l e i f d n o k T f i  
tale. goiaca lecz cicha prośba 
„Boi* daj ;ui apocząć' J - 3

Wtzelkle kilątkl rarolna kupuj* pła- 
ć *a " * najw iai a c*ny jedyna 
'aMcgańki antykwarnia Staniiława 

i i3fc*ra we L»owi* ul. Łatorego 98 
ahj»Młiiw gimn. r  rancisaka Józefa 

(stacja bole *leatryczn«j).______

B r y n d z a
! •  u  majona górska, fanka 5 kilowa 
_3SĄ Zarząd Dwora Lapazya Przeżauy.

(kołic»i jednuroc ia,
mwo. n i  j*rt do iprzeda&ia la 1S ałr. 
fl. - ‘iń.*- Boidół 1 — 1

R e a l n o ś ć  t. W nnikach z prsynale" 
łytoc^iam. ipr--d»ui lab 2 pokoje -a •& 
u>n wyna,m^ IM/a. _  J.yJ7 l-J 

F u lw a r k  pod Lwowem, Tkładający 
lit z 30 morgu w rieai, *tawu i ml ta

i i i  t a y d a t  no arya ty poszukuje po 
sady. Y. pojte restz.m. Lwów-

W  k t l v O Ł * l £
regulow ana 

Politca Nr. 103 941 pana 2. A rm ­
strong w Edynburgu Szkocja. 

W yctaw iona: Styczeń 1874, ka- 
p n a i sterl. 5 0 0  na 20 lat z 20  
letniem gromadzeniem żytku,

PlZ> upły wie 20ietm ego okresu 
grom adsenif zysku ubeupioozony 
spłacił był prem ii w ogó>e 4b5‘ótt 
tun t. s ten . i m iał w tedy do wy 
b o iu  jedna z następnych w arjaiji. 
L, funt. szterl. 78415 gotów ką 
Jl) fu n t ' szteri. 1628 w fo rn re  

wolne, od opłaty  po śmierci 
płatnej poiicy 

aico I I I  tun t uzterl. 60 0 /  jaAO do­
żyw otnia re n ta .

P oa  I  wyLaiemona gotów ka óunc. 
soterl. 78415 odpowiada wkładow i 
4 '/ ,%  procentu  składanego wszyst- 
kion ptaoonycł) prem ii — przy- 
ozom towarzystwo 20 U t m^ało 
ryzykc u a wypadek sm ie rq  w 

ooia 500 font. sster,

i N  < ‘ \ v - \ o r k

T o w a r ^ s t w o  
u b e z p ie c z e ń  ż y c io w y c h .

tisneralna dyrekeya dla Galicji
Wiedeń I Graben 8

vV roku 1893 Tow arzystw o New- 
York największą produkcyę w no 
wych Interesach z wszystkioh to 
w aizystw  św iata nzyskaio.

I* T y k  ł> d .
36 istni mężowyana płaci rocznie 

i z i ,  zlr. G dy śn ie ró  w przeciągu 
z0 la t  nastąp , no otrzym ują spad 
kobioroy iprooa ubezpi*c*onej k w o  
ty  10.000 w izystk ie wpł* oone p re­
m ie a wtąo

w  1 roku zł. 10423
w 2 „ „ 10846
w 10 „ 14230
w 20 „ „ 18460

G Jy  doćyje OOgo roku doatajb 
ogółem w raz z prooentam i nagrt. 
m adzonym i zir .  10230,

Jeżeli ubezpieczony po 3 latach 
premie j^łar '.ó przestaje to  mu s>\ 
ubezpieczona kwota 10.000 złr 
jBZ KOSZtÓW na szereg  la t piee- 
dłuży n. p. po 5 lataoh  ns. dalsze 
i 1 la t 3 m iesiące po 6 la tach  dal 
sayoh 14 la t 3 miesiące.

Są co Bombinaeye jak ich  Inne 
tow arzystw o św iata nie daje.

W yjaśn ien iudziela  
J ł o ^ r e i e n t i o i a  tow a .ij* tw B

k d e w -Y u r k
3 D L ^ j .  a ^ T . I C T I  
^ Hotel Francuski Lwów

J e d w a b n e  d a m a s t y
z  n  ł a s n e i  f a b i  y k l

wolne od cla do mieszkań osób prywatnych, 
zlr. 1*15 za metr.
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aż. d o  z l "  11*015 •:» mef.. c?arae białe, jfcdno, dwu i trzy 
kolorowe, 50 roznycn dosmiów i 600 kolorów, jakoteż jedwabne 
iuafery  £iadkie, w paty, kostki i utseme ii d. (okoŁ. 240 roz­
licznych jakości i 200 różnych oarw i de;enl itd). czarne, białe 
i kolorowe od 4E ct. do zł. l l -65.
jedwabne fulary . . . ud zł. — ,75 do zł. 3-65
jedwabne grenadyny . . ot. -  -85 — 7'25
j-dwabne bougatiny . . zł. 120 — 6’1C
jedwabne m«t&ryb balowe . . ct. — 4J — 11-66
jedwabne m«t«rye włosieniowe suknia zł. ■ 9'60 — 42 80

J e d w a b  A rm u re s .  M trv e i l ie u x ,  D n ch csn e  -etc. 
wolno od por.Ł i c,‘.  do domo. Y^zory odwrotnie. — Listy do 

B*wajcaryi kosztują 10 ct., Karty 6 ot.
Fabryka jedwabiu Q, flennetarg*, Zurych, k. i o. dostawca nadw.

Stać . hoLi Muszyna- 
KryT ca z Kruków- 8 g. 

e Lwowa 12 gouz. 
i  Feszru 12 god,.

Z a k ł a d  z d r o j o w y  M H f f M I C A
w G » l le j  I ł

najobfitsza szczawa ieiuzista.

W miejsca poczta 3 razy 
dziennie. 

Tjiegr-i.
Api«ka. i

Karpatach 690 m. n. p m. Od itacyi kolejowej gudzina urogi birajł zn.kowicib utrś^mauSjJ SioJ ti lecznic*., 
.m u s i podałaej?ki, kąpiele żelaziete. nader obfite w wolny kwua węglowy, ogrzewani uiet&dą Schwarza (w r. 1893 wyduno 
icb 36.0GO). Kąpiele borowinowi, ja rą  igrzewane (w r. 1898 wydano ich l i '.500, iąoiele gatowe z oayitego kwa W£-
giouegw. 2S*kfa l hyaropatyerny po i kierunkiem specyalisty Dra H. Ebers* (w , oku 1898 wydano procedur hydropatycz- 
i ych 32,u00j. Picu wód mineralnych miejioowych i zagramcznyoh, 4vtyca, KefL, Limnastyka lecznicza. Lekarz zdrojowy 
dr. L. Kopff cały sezon stale ordynujaoy. Nadto x2 lekar.y wolna j-yktykejąoych. Spacery. Bard.- roulegly park szpil- 
koeij znakomicie ornymany Bliis»e dalsze wycieczki erocac Karpaty. M ieszania prza zi j i  .5CC pokoi z komfortem 
urządzonych, i  pościelą koaipletaą, usłufa, dzwonkami1 eleitryczay-ni, piecami Itd Kośoiól Latolicki i cerkiew. Wspa- 
nial; dom sdrojowy, kilka restauracji. Klika pensjonatów piywamych, mleczarnie, cukier— . Muzywt adtojowa pod i_e> 
rankiem A. Wrońskiego od 21 m ija. Stały teatr- Joacena Frekwencya w rukn 18ai 4.600 osub. Sezon od 15 maja do 
8< Trześnia. W naju, rzerw u i września ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w główne, restauracji ronione. Rozsyłka 
wody -niaeralnej c l  k rietn ia do listopada, składy we y systkłoh większych miastach w kiaju. 1 Bhgi«ticą W mi* u 
lipcu i sieipniu ubogim żadne ulgi, a : uwolnienie od tak: zdrojowych itp. udzielone ni* zostaną. Na i ąL r  ub ie lą  
wyjaśnień O. k .  Z a r z ą d  z d r « j o w y  w  K r y n i c y .  1248 4-6

Pierwszy krajowy zakład wyrobu

ta* i do sprzedana infomiacyl
Bulle ii A eniya Loouszyńsklegu Lwjw  
Wałowa 2 . 1926 1 - 2

Poszukuje się kupna

A P T E K I
Oferty pisemne z  podaniem o 

bro iU ceny i bliższem oDi&śnieniem 
przyjmuje bmro dujenuików Ploh- 
na we Lwowie. 1924 1—6I klg. iranko : do emae^nia more.e 1 złr. 80 at., grusnKi 1 zf 80 ct., brzoskwi­
ni* i  zł. 4 ogorki l  zł. SO c* po­
midory 1 zł. 40 ct^ cytryny , ał. 40 ct. 
pomiuań :r.t 1 zł. 70 ct., na^przedniejsz, 
wy»ie«ki herbaciani- klg. 2 «ł, 36 cr mi- 
gasły klg 1 zł. W .z-1 kie towary ki i" 
niskim, po oenacit uabaój ych polica 
Edward Kaczorowski Triest. 187'. 3-3

O r O E S E T Ó W
we Lwowie ul. J»giel!oń«ka 1. 2 I piętro 
(aapri4C9w Kasy oszczędności), wyrsbia 
gjrecta najlepszego aroju jakuteż hygie- 
nicznc, gorseis, z gumą i w . góL ' szystko 
 w zakres gorsi ci ar,twa wcl „dzęce.

Ulfiiia
Saampanekir, fr u Jdf w aa- 

lycn pół i ćwiero Oasznaca.
u ta i  e  w in a  wegienMe, P a -  
paajade, franoazkis i inne, tn- 
diiee prawdzier, S t a n i a k .  I  !• 

k w o  ,  S tu iK ą , JUT-
c n i6 w k ^
poleca

Karol Bayer
ri* LT0W I-  , listy ' llcy śfae- 

Hwalde] V 11

*

SK ŁA D  F A 3itY C Z N Y
c, k. npizyw. fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a w y

w P E R N D O R F !

m a
« t * ł o » o  i  d e s e r o n e  

M srebra chińskiego i zlpaki

N A C Z Y I S i A
h M h e m ie  1  czyy iugo  n ik J
1 S a jJ H iie n  diugo.atniąj trwałości 

polrca

C. a ,  Cnnstlm l a s ł s p e t

1%. BILIŃSKI
we Lwowie lica Hetmańnkw 1. 2

k-ć

1

■ Y *  B e n t o i ^ n a
npjlepsza gliĉ rynnw? pwh w tutkach

do
ozyjzoz^uia zębów 1 ko: aerwo rts, ńa  dziąseł, oraz usuw a 

wszelkie ohoroby gard ła  i ust.
G eua 525 ct.

j i f t t  to  s o e f y a l  y w y n l a s e k

Jana ihnatowicza

I,

mag. farm . i ohem. sądowego we Lw ow ie ul. K opeiruE i 
1. 8., H alloka 1 11., w  Z rakow ie Sukiennie? Nr. 20, 

w Ozenuowcaoh łty n a k  1. 2.

Jagieilone^a 8. Lwów. Jagiellońska 8.
Pierwszy zakład przyrodniczy

F . Hi. Z l o t n i c k i e i g o
poleea wssebae środki naukowe z zoologii, botanika i mineralog! jakut : 
wizerunki ćhromolitografiuZi« dla nauki a rston ii, botaniki, etn! grr,fii etc —
preperati natuialnu p - yrodnicie, suoho, w spirytusie, szkielety etc. — biolo­
gie pojedyncsycl »wadów pożytecznych i szkodliwych, modele szluczae rjslii. 
w naturalnej wielkości i* wyglądzie do zastąpienia preparatów naturalnyc.
gie pojedynczych „ idów poż

praso .anyck. Model* zztuczne i u ssy  papierowej, drzewa, żelatyny etc. dla 
nauki aran  .ii, zoologii zoolomii i botauikl w naturalnej wi lkości i w zna- 
cznem powiększeniu. — Zbiory i pojedyńcze okazr minerałów, skał, ziem, 
skamleuielin etc. — Wi-ury kryiitalugraficzne za ezkła, drutu, drzewy 1 tektu 
1820 _ ry. — Ouubliwości z zoologii, butaniki i mineralogii.

Żyw e ssak i, ptaki, rybki z ło te  Inne, płai.y e tc .

RUD. SliSU
w Plagwitz pod Lipskiem*

Mój w y ty c z n y  skład

p ł u g ó w  i  s i e w n i k ó w

dla Gnlicyi enajduje ,ńę u

S .  A . B u b e r a  S y n u w
■WE L W O W IE  

ulica Jagiellońska liozba 13.

Szkółka Rilimarska
w  O k n ie ,  p o c z t u  ( f c i j m u l e w ,  poleca kilimki przed łóżkf po cenie 5 złr. 
do okrycia łóżek,' stołów i dywanów, otcj. na ścianę, przed lóike po 25 zł, na po­
dłogę 26—100 zł., portyery Jłrgio wąskie 4 0 -6 0  zł., pojedyńcze 3zer. ,00--150 zł., 
kohlerie wielkie na schody kościelne 100—300 zł Monogramy, herby, liapiśy i de­
dykacje wyrabiają się na żądanie bezpłatnie według podanego rysunku. M{,t<*ryał: 
cz rta wełna na podwójnej suesy konopr j  ; wyrób ręczny, ou—lenny. simie zbijany,

przewyższając'-trwzłoścą ^szyatkie tkaniny.
Starodaw"ym zwyczajen kuóierc. zdol'ły u nas wsrys.bit mieszKanfr i prze- 

cnodziły wspuścjżnie z powienii, w pokolenie. Ofiarowano je ■ rykle wotywą ko iciołom 
i cerkwiom \r których wieli iiośf eh do dziś się przechowała , dawano je  do każdej 
wyprawy nówożeńcow i jak daune inwentarze, intercyzy, tcsUmentn i dziaiy familijne 
łv idezą, Każdj dom, czy majętny, :zy ubogi, nie ol szedł się bez tych kobierców, 
które odwieczne zwyczaje narodowe do nźytk- i ozdoby w każdem mieszkaniu zro­
biły niezbędnymi.

Zamówienia przyjmuje Dyrekeya szkółki kibmekiej p. Wł. F do.owicza 
w O k n ie ,  poesta Grzymałów. b3c 6-11

pismo ludowe, nauxow3 i polityczne
wychodsi w Kra»owju rok *gi, dnia 1 i 15go. w objętości d w ó c h  arkuszy druku 

Każde półrocze stanowi dla siebie całość.
Nowi przeto "bcnanci będą mieli i z ? go półrocza osobny, oałkświty tom.

Przedpłata r o c e n  3 zł., póLoczna 1 zf. 50 ot., kw artalua 75 ofc.
A dres: J łe d a k c j /a  „ N o w eg o  D z w o n k a *  w  K r a k o w i e ,  

u l i c a  D i  j a r s k a  l. 5 .

a *  C l* -  W J S H . . /  Óuży salon, bąl- 
‘-c 1 2 . :_ka, przeapokój, garderoba,' aiłu- 
ga, pościel, tygodniowo aO zł. Loży & -n 
tówjr p kuj, przedpokój, 2 h żka preed- 
pckij, usługa, posdel, tygudniowo 20 ił. 
i l  lrwedegr Maja 8. _j*e piętro. Z^iosic 
sie Józef Koleaany. k 1836 4*6

I . U U 0 iUTE%
ni oklejonych

sś doskonalej iraaouskiej bibułki

po złr. 1  i wyżej
p o le c a  F A B R Y K A

F. N IŻA ŁO W SK i, L w ów .
?ny  jd lio rz t BnJOu sztuk pocita f r a u c o  

J l z  i u c . .  uóbr, teoretycznie i  p rak- 
i t c ł i  3 wykształcon., z 20 latali prakty­
ki, i Dtjlepszemi pulecan a ni, ob^na^omio- 
ay i t  jakam i wschodniej .achodnie, 
GaLcyi poizakuje odpowiedniej posady. 
I k,ki ‘ icłoszeuia post restante -la 
worów. 1907 2-3

A p a r a t a
do tatr,nogi WOOl SODOWEJ

Kwas i  sodę do tegoż.

Soki owocowe, 
( J z e  k  o l a i l  ę ,
Kakao \a n  Houtena

w puetk.ch i na wagę,

Mączko Nostlego dla dzieci, 
Proszek antlseptyczny dla dzieci, 

Ekstrakt mięsny Lieblga
poleca;

Lwów’, Eynuk 38.

Poa gwarancyą „kutKu i n ettkc lli- 
wości poleca periumerja F a u n ia  
Lwów Sykstaska 2 p ra .^ ,c lw  s iw lż  
n i r  eksirak jrzecno ry  Prima ver>e«* 
w Rzymie, zaocrwia na WBzysdde oh-1 
cienia Bi/iko i naturalni*. (Jena 1 zł. 
50 ct. Libeita B a l s a m  k a g z t a n o -  
w y  na płeć, piegi, u-tudy i t. p. Cu- 

na 1 złr. 30 ct.
Ognie sztuczne niezawodne.
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J u ż  w y s z e d ł
N o w y  c e n n i k  f a r b ,  l a k i e r ó w ,  pokostów, przy- 
borów artystyczno  - uialarskiob, putrzob gospodar­
skich , dom ew you , technicznych  fotogratioznyoh, 
cerat, chodników i m ateryałów  chem .osŁyob, a- 

pteoznyoh, gunnowyoh i t. d.
firm y 1641

Leopolda LityiiSKiogo
w e Lwowie, w G rand Hotelu,

oboa nowego gm achu K asy  Oszczędności. ,

! ł\miększy eksport prowineyoftalny !
Zw raca się uw agę na to  najw iększe i n łjtań "  

jze  źródło zakupna ty jiąozayuh codziennie nieodzo* 
w ryoh artykułów .

N a p ro w in c y ę  r o z s e ła  s ię  c e n n ik i f ra n c o  
i g r a t i s .
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P n s t o m y t y
S t a c y ą  k o l e j o w a  o JO mmut od Lwowa na drodze do Siryj_ Z a k ł a d  
C ie p ie li  wód ziarozanych i żelaeiito bornwinowyck oraz wodoleoi niczy. 
l i ł e j i r tk & u ia  w parku umeblowane z kuchniami i bes jwych. Rei aa:acy«
i kręgiolnia. Fołączcuie t.lefoniuine z Lwowem, 
umoż bnia miesakańcom Lwowa używa jo  k;

z a k ł a d a  * '4 9 10 11  w  P n s t « m / t a c h

Rozki»d j»*dy 
iele. Wyjsśnii a udzieli ^ .a r  ą i l

1896 2 8

Ż e g i e s t ó w
w Galicyi nad Popradam
s ta c y a  pocztow a, te le g ra f  

w m lescb.
Najsilniejsza szczaw żelazista, skuteczna w chorobach 

kobiecych i a-neienji. Lenarz c drop wy Dr- WL. HOJNAUKI.
Pora kąp ielow a l  w a od Igo c z e rw c a  do końca w rześn ia .

Kąpiele uorowinowe, żelaziate, hydropLcycme i popradowe,
l A f n n o  / n n i c e f n u i u i i a  znajduj* dl* we Wizystkich wielKlch 
W u u a  •— ' w w W a R u  składach wód nlnsraluych.

"feft w f--
Ai- -'V w

w  e

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od i  lutego ic90 wydaje 

4 ł/ ,  A  4  y  t j  n  a  t  1  k a s o
z 30-diuowein wypowiedzeniom i

S ‘/ ,V ,  A  •  y  g  n  a  t  y  k a s o w e
z  8-dmowem wypowiedzeniem ;

Jł iiwczystkie zaś znaidujące t-ię w obiegu 
^ 4 7 , %  A e y  g n a t y  k a s o w e  

z 9u-dniowem wy powiedzeniem oprocentowane oędą 
p u csąw s* / od diu.it i  u j i  ISUCi po 4°/0 e 30-d^io 

wym terninem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia lb90.

U y r e k c y n .
*i .i drak me będziw j '*cony. 1702 9—?

I

Z a k ł a d  n a u k o w y  w y ż e a y  M ,  B I C L Ś K I t j  w e  L w o w i e  J

Kaleź) debrze pojąć
o g ro m n ą  w a ż n o ść  c a łk ie m  n o ­
w eg o  i  azo zeęó ln eg o  d s ia łi n ia  
O ao iu . P oac*a«  g d y  in n e  w s z y s t­
k ie  in n e  ś ro d k i cz y sz czą ce  u o ta  
i  z ę b ę  ty lk o  w  chw iD  ozvt-zoze-

mu działają, dzizia Odol godzi* 
nami i dtuaj antyseptyonnie — 
długo laszoze po w yizyszozem n

i j f e  t ‘
Odol wnąkz w zepsute *jby 
i błony śluzowe sjbów, te ­
kowe nie jaka inpregauje i 
1 ten poaortający si.j aa an- 
tyieptjczny gcdiina.mi od- 
dria'Twa a na zfby. rraos 
tę dziwną własność Odulu 
usyskuja eię zup.lną as®**' 
sje (t. z. u i dnieuia ognici . 

 j 1 Yermintu) ust l pr*tz to
znnplna woim-Bc waaystaich cę-JOW 
zu elną .kui-tujl 1 zł. wy-

bicia w l w °l Jkl°ł'łch-

Willa z ogrodem
n a  Z o fió w ce

biisko sfcaoyi kolei elektrycznej 
w nader p.ęknym i uroozem poło­
żeniu do sprzedouia, W.a.domcści 
r. dziali ad w. dr. A izkenaze L w ó w  

Sykstuska3i.

rA A » Z  Y N A
Jubiler i sdotnik

J  w* fcarwl*1*!.! larjaokl 
$  polocn Brój bogato za- j 
IjopaLzoŁy sałac wy u  , 
S.bćw juhuen^iohj dn- j  

tyok i Lfebnyoł,po najniiamyeb 
esnseh.

farby olejne
lakiery,'pokosty, pędzle i wszelkie 

.3 m ite rja iy  farbow e poleca

L e o p o l d  L i t y ń s k  i
Lwów, Graiid Hotel 

SBtfr' obok Kasy oszczędności. ‘W R

N a jw ię k szy  &xp&rt n a  p ro w in c ją
* Na żądanie cannifci franco i gra ls

* 000 2-6
Przystającym m wystawę krajową

polec* się
Pierwszy gŁLcyjski skład

farb i małsiyałów
Leopolda Lityńskiego

L w ó w , H otel G rand
\Obok nowego gmachu Kasy osaczędaości) 

jako najtańsze źrodło do za^upat.

Farb, Lald&rów, Pokostów i Ł d.
Artykułów d-imowych gi spodawKich i 
przemysłowych. Parfumiryi i artyKułów 

aaletowjch.
Zamówien:a t prowiucyi uskut.Caoid 

odwrot*ue
 CwnniK wysyła gratia i opłato]*

Z a  złr. 5‘2G
przesyła za ZaUĉ ką pocztową do 
,.szystk'oh miejscowości Auatro- 
Węgier ocloną 1 opłacony cztsroli- 
truwą beczułkę znakomitego silne­

go francuskiego

i h o m a k u
R. hluii Capod'stra
I m w M ł

PI1F.CZ i  1’1'ZYl'AI.AMhU / 40 UT POWOUZEYIA

m s m
¥ ly n  tłusty odw iliający P. O-eneau 

DLA r  ) NI CUGOWYCH I WSZELKICH INNYCH 
Jedyny .'rndek 

zeu-nętrzny, zaste 
pującywypalaob. 
bez bólu i bez 
wylinienia.

Przyjęty przez 
najdawniejszych
w eterynarzy , rho- 

ioioców, u jeidżaczy; u trzym ującym  stad­
niny, etc., eic.

Szybkie i niezawodne leczenie okulam eil, 
stłuczeń, zboczenia i  w ykrzyw ienia  pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i  guzów na  
iiogaeh, ńp, itp.
Środek odprowadzający  i rozpędzający.

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu­
tach, bez wyrtrzygao:a sierści. Ce.ta .-
6 fra n kó w .

Skład : Ap oh- B  JĆ IM JK J%. K J ,  
275, ulica Saint-Eonorś, w P ary4u!

W* Łwowi : W składzie aptycziym p, 
Ł-a; ż-at w^isgo.______

Podziękowanie
Wisluiozni Taństwo Leon i Julia r7i- 

karsej */dzi«rzAVfiając , pi-on 14 la t tu­
tejsze dobra r.ieintiie ojli przeć tti- caty 
czas lioir prawdziwymi Doliroaz.ejsmi 
naszymi. SsuŁegóime Te uje, Wleimczny 
P aen , racjonalnie pnwaCaone gospudar 
Btwo rolne było dla nas poucząjąuym 
l lor ot, i słynęło szeroko w uatej ok*ixicy8
00 było dla ni ś bodźcem do naślado ranla
1 skuteczną dźwignią do podaiesieuia go 
spodarstwa ni.szigo W każdym w y /,'uiQ 
'-ył*n, Wl.lmoźey canie. pu,Łwszym z gar 
to./ą pomocą dia fłagoazen.a loizkiej 
aiea-ill, u Ciebl* zaslęgune r»dj‘ oazua- 
czały się , praKtjczaoaci i, pjalępoTiauie 
Tuoje t  nami nosiły cejnę cirzescljan- 
skioj miłosa, był«ś o.aressuł* Bi^zjsliwym 
krzawicieioui tutejszej osełaty ludowej, a 
i  w oj z, Wielmożni jrani, anlalska debroc 
i upizejmoBĆ zjeansły Dl se .c t  awzo na 
zawsze Nuchze V. J,a, Wioimi tui Fań 
stwo, opuszczający uas, ‘ Dog wyna 
g- odzi Btukfuinii i.szelki* nam t*k 
joziutercBown.* wy„wi»dezuue dobrodziej­
stwa ha Wauzem zdrowie i mieniu a od 
nas raczcie z ł  nju prryjłć niniejsza z głę­
bi juica po^dodz^ce »zczare podzięuowa 
m e nasae.

W imieniu gminy:
L'M1 IKO 11',DA Tó, nacz.inik gminy. 

JURYJ KaF-TAMIEc, a^biior. 
aN dR D oL JLRDaJ, radny.

lid ze  o anta 10 czerwca 1894,
10*3 1—1

Mac Kav/y I Herbaty
Artura Koś̂ ickibyo

pod gnałem „SYRYJbZ' w* Lwuwie, iL 
Oisolińjkioh liczb* 11, filia uk Trsedecc 

Muja 1. 2 poleci* ii\ajifrzedriiejs£ft kAVVY
poł Ko *h 1- 

I S t y i o p s z ©A iiiL li fcł A T Y
rodyjakie, onińskie i sławne Lip* 

tona angulskie 
‘I, Ko zb. l do złr. 2,
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